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Przymierze polsko - francuskie
podstawą polskie! polityki zagraniczne!

PARYŻ, 30.11. W czasie inaitgu 
racji roku akademickiego na uni­
wersytecie w Nancy odbyła sie uro 
czystość wręczenia dyplomu dokto 
ra honorowego ambasadorowi Pol 
ski Alfredowi Chłapowskiemu. 
Przy tej okazji wygłosił ambasador 
Rzeczypospolitej przemówienie, w 
którem stwierdził, że przymierze 
polsko - francuskie, będąc dyploma­
tyczną formą przyjaźni obu naro­
dów, stanowi kamień węgielny poli 
fyki Polski. „W szyscy mężowie sta 
nu, odpowiedzialni za losy Polski — 
mówił ambasador Chłapow ski — po 
Iwierdzają z jasnością i ścisłością 
konieczność tego przymierza*4 W o. 
hec zaznaczających się ostatnio pew  
uych tendencyj, ambasador kładzie 
na ten fakt szczególny nacisk. Pole­
gające na zaufaniu stosunki między 
narodami wogóle, a między krajami 
przyjaeielskiemi i sprzymierzonemi 
w szczególności, posiadają tak do­
niosłe znaczenie, że powinny się u- 
ehronić od powierzchownych są­
dów.

Przymierze polsko - francuskie, 
jako absolutna konieczność równo­
wagi europejskiej i niezbędna gwą  
iancja pokoju, jest faktem wysoce 
cennym z punktu widzenia moralna 
go i materjalnego. Cała Polska jest 
wierna ternu przymierzu i oto, d!a 
czego było dla nas bolesiiem stwicr 
dzić istnienie pewnego rodzaju nie 
porozumień w obliczu objawów nic 
uniknionego procesu historycznego, 
•to głębi jednak przychylnego dla 
interesów francuskich. Ten proces, 
to ustawiczne dążenie Polski do 
uzyskania coraz donioślejszego i 
silniejszego stanowiska w rodzinie 
narodów, to konieczność rozstrzyga 
nia przez Polskę samą, w całkowitej 
niezależności, w. ram ach swoich

przyjaźni i zobowiązań, całego s/.e 
regu ważnych problemów piętrzą­
cych się przed Polską, jako wie! 
hieni mocarstwem.

Stanowcze pragnienie narodu 
polskiego wzięcia jaknajezynniejsz > 
go udziału w urzeczywistnieniu 
szlachetnego ideału organizacji po­
kojowej Europy przejawia «ię w 
wielkich inicjatyw ach rządu polskie 
go, ale jest niezbędnem dia u d  e-

lat strof i )ciągu
n a  linjś W a r s z a w a — R a d o m

W A R SZA W A , 30. 11. PA T . Dziś 
rano ua stacji W arszaw a — Czyste 
pociąg zbiorowy, idący z Radomia 
przejechał sem afor wjazdowy i w je  
chał w żeberka izolacyjne

Parow óz uszkodził się, rozbity 
b rankard  wykoleił się n a  sąsiedni 
tor. W międzyczasie nadszedł po­

ciąg osobowy i najechał na  wykolę 
jony brankard .

Parow óz tego pociągu został Jek 
ko uszkodzony. K ilka osób je s t po­
tłuczonych Dochodzenia w toku 
Ruch na  lin ji W arszaw a — Radom  
przywrócono przed południem.

Rząd angielski nie rozpocznie rozmów
dyplomatycznie!'! z Niemcami 

Sprawa zbrojeń niemieckich
LONDYN, 30. 11. PA T . Agencja 

R eu tera  podaje, że dziś odbyło się 
posiedzenie gabinetu, na k tórem  roz 
pątryw ano  spraw ę zbrojeń n iem iec­
kich oraz dem arche jugosłow iańskie 
go w lidze narodów.

A gencja donosi dalej, że am basa 
dor francuski w Londynie odwie­
dził w dniu  dzisiejszym  lorda pieczę 
ci m in istra  Edena. Tem atem  rozmo 
w y w izbie ginin była spraw a, doty­
cząca zbrojeń morskich.

Ja k  podaje agencja, rząd angiel

ski nie zam ierza w ystąpić z in ic ja­
tyw ą rozmów dyplom atycznych z 
Berlinem.

W kolach politycznych uważają, 
że Rzesza powinna odpowiedzieć na 
oświadczenie, jak ie  było zaw arte w 
środowej deklaracji rządu w izbie 
gmin.

N ieoczekiwana jes t jednak  o fic ­
jalna odpowiedź przed załatw ie­
niem spraw y Zagłębia Sanry, co nie 
wyłącza rozmów, prowadzonych 
przez kaneelarję dyplom atyczną.

Jak zamierzają WęgryM ADRYT, 30. 11. PA T . R ząd 
zawiesił działalność w szystkich 
związków robotniczych w A ustrji.

P rzyczyną tego zarządzenia jest 
rola, jak ą  syndykaty  robotnicze ode 
g rały  podczas pow stania

K r w a w a  w a l k a
o rslikwje

M E K S Y K , -30. 11. W mieście 
H uix ta  w stan ie  Chiapas doszło do 
starcia  pom iędzy policją, a katoli 
kami.

4 osoby zostały zabite, a 17 odnio 
s?o rany.

K atolicy utrzym ują, że starcie  
powstało na tern tle, iż policja u s i ­
łowała zabrać z kościoła rebkw je  
święte, a gdy v/ierni przeciw staw ili 
się temu, dała ognia.

Zajścia te  w ydarzyły  się po ogło 
szeniu proklam acji gen Lazaro C a r­
denas- jako przyszłego prezydenta  
Meksyku.

pronfć się przed zarzutami Jugosławii
G E N EW A , 30. U . Parokrotnie 

odkładana nadzw yczajna sesja rady  
ligi narodów została ostatecznie zwo 
łana na środę, 5 grudnia.. Obrady 
poświęcone będą plebiscytow i w 
Zagł. Saary  oraz spraw ie zamachu 
marsylskiego.

Z kół zbliżonych do delegacji wę 
gierskiej inform ują, że W ęgry będą 
się s ta ra ły  zakwestjonować mora ną 
legtym ację Jugosław ji do oskarże­
n ia  rządu węgierskiego, w ystępu­
jąc ze statystyką m orderstw  poli­
tycznych, dokonanych z udziałem 
czynników rządowych w Riałogro- 
dzie, począwszy od traged ji Obre- 
nowiczów, a skończywszy na zaina,- 
chu w Sarajew ie Równocześnie 
rząd  węgierski przedstawi dane o 
em igrantach politycznych z róż­
nych państw , organ żujących ak ty

czywistniema tego ideału, aby jego 
bazą była siła obronna i he/pieczeń 
s.two państwa. Aktywność naszych 
kierowników państwowych jest po 
święcona temu właśnie zadaniu, ktń 
re posiada znaczenie zasadnicza 
dla przyszłych pokoleń. Cel ten jest 
jasny i pozostaje w zgodzie z zasa­
dami przymierza polsko • francu­
skiego oraz aspiracjami narodu 
francuskiego.

RESTAURACJA
RYSZARD SZCZEREK 

S osnow iec, ul. K rzyw a 1.

ZA PRO SZEN IE

N iniejszem  pozw alam  sobie ją k ­
ną juprzejmie.i zaprosić Szanow ną 

K lijentelę na

WIELKIE SWIMIOBICIE
(Potraw y n a  gorąco, jak  rów nież 

zim ne zakąski) 
k tó re  urządzam  w sobotę, dn. 1-go 
i w niadzielę dn. 2-go g rudnia b. r,

Z pow ażaniem  
RYSZA RD SZCZEREK

( m is t r z  s z tu k i  k u l in a r n e j ) .

t erorystyczne we wszystkich nie­
mal krajach.

Nie jest prawdopodobne, by ra ­
da ligi narodów, nawet jeżeli uzna 
w całości winę i odpowedzialność 
W ęgier za tragedję m arsylską. 
chciała wobec nich zastosować sank 
cje. Nawet powzięcie uchwały, w y­
rażającej W ęgrom naganę imm nnie 
byłoby bardzo trudne dla Itgi nac? - 
dów. Skończy się zapewne tern, że 
powzięta będzie ogólnikowa rezolu­
cja, potępiająca tolerowanie w każ- 
dem państw ie akcji terorystycznej, 
która zwraca się przeciwko obcemu 
państw u, ale bez w yraźnego wymie­
cien ia  W ęgier. T aki w ynik skargi 
byłby w ystarczającem  odciążeniem 
wewnętrzo - pohtycznem  Jug/osła- 
wji, gdzie gotowe wziąć górę clemen 
ty  radykalne, co byłoby niebezpiecz 
ne dla ogólnego pokoju.

Odznaczenie wicemarszałka 
sefmu prof. Makowskiego
W A RSZA W A , 30. 11. PA T . W, 

dniu  wczorajszym poseł rum uński' 
w Polsce p. Gadere wręczył wice­
marszałkowi sejm u prof. Makow­
skiemu, prezesowi towarzystwa poi 
sko - rumuńskiego i g rupy  parla­
m entarnej polsko - rum uńskiej od­
znaki w ielkiej w stęgi koron- ru. 
m uńskiej.

Ribbenłropp w Paryżu
PARYŻ. 30. 11. W  dniu dzisiej­

szym przybył tu  v. Ribbentropp.
Towarzyszy mu sekretarz osobi­

sty.

Wstrząs podziemna w okolicy 
Wysp hawajskich

H O NO LULU, 30. i t .  PA T . Sej­
sm ografy  zarejestrow ały  niezwykle 
silny w strząs podziemny w nieznacz 
nej odległości od w ysp H aw ajskich.

W  obawie, że wybrzeżu w yspy 
mogą być nawiedzone przez fale 
przypływ u zmobilizowano garnizon, 
k tó ry  w m iarę potrzeby zajm ie się 
akcją ratunkow ą.

Wsławianie gangsterów
John Hamilton schwytany
NOW Y JO R K , 30 11. Po zabi­

tym  w środę w Chicago członku ban 
idy D illin g tra  Jerzym  Nelsonie r ic - 
zaszczytne przezwisko „W roga A m-c 
ryk i nr. 1“ odziedziczył jego kom ­
pan, również niegdyś podkom endny 
słynnego D ibm gera John  H am ilton, 
osta tn i członek tej bandy.

Zabicie Nelsona wywołało w pod 
ziemnym świeeie Chicago zrozam ia 
ły popłoch, z którego skorzystała po 
b e ja  i wzmogła jeszcze zasięg obła 
wy, aby dostać w swe ręce w y b it­
n iejszych wodzów7 gangsterów , 
W czoraj zjechało na  p rzystanek  au 
tobusćw w gangstersk iej dzielnicy 
Chicago pięć samochodów z agenta­
mi policji. Ager-ci, w ysiadłszy i  
aut, błyskaw icznie rzucili sie na  o- 
czekującyeh na autobus pewnego 
mężczyznę i kobietę. Mężczyzna zde 
łał wydobyć dw a rewolwery, jednak 
było już zapóź.no, nie udało mu s ę 
w ystrzelić. Oboje zostali aresztowa 
ni. W edług infirm acji pohcji clnca 
goskiej byli to „wróg A m eryki N r. 
1“ H am ilton oraz wdowa po zastrze 
Jonym w środę Nelsonie-
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Podpalił żonę i czworo dzieci
99 UPADŁO -401 I 9 NADZORÓW 

s  '.DOWYCH
WARSZAW ’, 30. 11 W ciągu roku 

ogłoszono już 30 upadłości i 9 nadzo­
rów sądowych

W porównaniu z ub. rokiem Iiczta 
nadzorów sąd >wych znacznie zmalała, 
stoi to w zwiądtu ze znaoznemi kaszta 
mi, jakie pociągają za sobą związane 
z tern formalności.

WIATR RZUCIŁ PRZE! \  ODNIA 
POD KOŁA SAMOCHODU

GDYNIA 20 11. Wczoraj nad Gdy 
nią i calem wył rzezem szalał huragan 
który tylko dzięki temu, że miał kie­
runek od strony lądu, nie poczynił 
większych szkód.

Zanotowano natomiast inny niesa­
mowity wypadek, którego przyczyną 
ty ła  silna wichura. Mianowicie we 
środę wieczorem przechodził ul. Świę­
tojańską urzęlnik prywatny P. Poli- 
sza. Gdy znalazł się on na rogu ul, 
1 ipowej nagły silny podmuch wiatru 
zepchnął go u* jezdnię. Wtej samej 
eh wili w ulicy lipową skręcał samo­
chód, kierowanv przez szofera Nekop- 
fa, tak że Polisza siłą wiatru rzuco­
ny został pod koła 6amocboodu. dozna 
jąc ogólnych t otłuczeń i wstrząsu móz 
gu, W stanie groźnym ofiaręę huraga 
r u  przewiezie io do szpitala SS. Miło­
sierdzia.

NIEPOCZYTALNY ZWYRODNIA- 
ŁEC USIŁOWAŁ ZNIEWOLIĆ 

DZIECKO.
PŁOCK, 30. 11. Pod Płockiem zda­

rzył się wypadek napaści na 7-letnią 
dziewczynkę ze strony wielokrotnie 
karanego kryminalisty, Jana Zelmań- 
skicgo. Opryszek zaatakował małą 
dziewczynkę w chwili, gdy ta powraca 
ła przez las ze szkoły do domu. Działo 
się to na oczach kilku kolegów i kole­
żanek, napadniętego dziecka. Małe 
dzieci, z których najstarsze liczyło lat 
10 rzuciły się na zbrodniarza i zdołały 
obronić dziewczynkę przed zniewole­
niem.

Sąd okręgowy skazał kyrminalistę 
na 6 lat więzienia. Sąd apelacyjny 
wczoraj zmniejszył mu karę do trzech 
lat, ponieważ władze psychiczne Zel- 
mańskiego szwankują.

WOJNA BOLIWJI Z PARAGWA­
JEM PREZYDENT SALAMANCA | 

UWIĘZIONY.
PARYŻ, 33. 1. Wiadomości, nadoho 

dząee z Boliwji brzmią niewyraźnie, 
świadcząc o tem, że na froncie w Cha­
co oraz w wewnętrznych stosunkach 
boliwijskich powstały dotychczas bli­
żej niewyjaśnione komplikacje. Agen­
cja Havasa prostuje swą wczorajszą 
wiadomość o tem, jakoby prezydent Sa 
L.manca został wzięty do niewoli 
przez wojska paragwajskie. Został on 
uwięziony przez swą własną armję — 
przez wojska boliwijskie. Świadczyło­
by to n zamachu stanu, który nastąpił 
oodczas podróży prezydenta Salaman­
ca na front do Chaco. Szczegółów nie­
stety, wyjaśniających tę sprawę 
brak.

Agencja Reutera donosi z Santiago 
ode Chili, rztkomo na podsatwie infor 
macyj z dobrze poinformowanych źró­
deł, iż prezydent Boliwji Salamanca 
podał się do dymisji a miejsce jego za 
jął wiceprezydtnt Tejada, który two­
rzy rząd z przedstawicieli wszystkich 
stronnictw.

TRWAŁA SCĘ KOLEJKA LINOWA 
NA WEZUWIUSZU

NEAPOL, 30. U.. Koło Neapolu wy­
darzyła się po ' a zna katastrofa kolejki 
linowej na stokach Wezuwjusza. Wa­
gon motorowy tej kolejki zerwał się i 
runął w dół. 4 osoby zostały na miej­
scu zabite, a ik odniosły rany. Z po­
śród ciężkich rannych zmarły później 
jeszcze 3 osoby tak że ogólna liczba 
i - T i i e r t e l n v o h  o'V.r wvno°i 7.

r RÓWNE, 30.11. Onufry Oleksyn 
mieszkaniec kolonji Wydumka w 
pow. rówieńskim, ojciec czworga 
dzieci doszedł do wniosku, że nie 
jest szczęśliwy ze swoją żoną Fran­
ciszką.

Możliwe dotychczas pożycie za­
mieniło się w piekło. Oleksyn znę­
cał się nad żoną i zapowiadał ciągle, 
że ją zamorduje. Atmosfera stawała 
się coraz okropniejsza. Wreszcie 
Oleksyn zapowiedział, że woli pójść 
na żebry, niż dalej żyć z żoną. Istot­
nie też znikł z domu i zaczął krążyć 
po okolicznych wsiach, żyjąc z tego, 
co wyprosił u ludzi. N ie zapomniał 
jednak o domu. Wracał od czasu do 
czasu, pojawiał się nagle,

bił żonę i znowu znikał.
Franciszka nadal drżała o życie 

dzieci i swoje własne. Onegdaj Olek 
syn pojawił się niespostrzeżenie na 
podwórzu swego domu, Żona z 
dziećmi znajdowała się już w  cha­
cie, bo była to pora wieczorna. 
Układano się do snu. Oleksyn przy­
gotował tymczasem

szatański plan.
W  największej cichości założył 

sztabą żelazną, drzwi, tak, by znaj­
dujące się wewnątrz domu osoby 
nie mogły się wydostać. Następnie 
do sztaby przywiązał psa podwórze 
wego, by zrowu nikt z zewnątrz nie 
mógł się zbliżyć do mieszkania i 
otworzyć.

Oleksyn bowiem postanowił  ̂
spalić żywcem żonę i czworo dzieci.

Fo tych przygotowaniach, które 
nie zwróciły niczyjej uwagi, Olek* 
syn podpalił znajdującą się tuz

Szatańska zemsta
obok chaty stertę słomy i sam 
uciekł.

Na szczęście w kilka chwd potem 
sąsiadka Jadwiga Marciniak zauwa 
żyła przez okno palącą się stertę 
słomy. W ybiegła natychmiast. Tym  
czasem płomień począł się już prze­
rzucać na chatę z zamkniętemi dzieć 
mi i matką, które już zauważyły 
ogień i poczęły przeraźliwie krzy­

czeć, nie mogąc się wydobyć z we­
wnątrz. Również pies, uwiązany od 
sztaby, począł wyć.

Zbiegli się ludzie, ugaszono ogień 
i uwolniono z mieszkania nieszczę­
śliwą rodzinę.

Policja wszczęła poszukiwania 
za Oleksynem. Niegodziwca złapano
w Równem i zaaresztowano.

Ohydne warszawskie Eupanary
i handlarze żywym  towarym

d a n t e j s k i e  s c e n y  n a  t o n ą ­
c y m  PAROWCU

ATENY, 30. 11 Ubiegłej nocy wyda 
r,.yla się wielka katastrofa okrętowa 
w pobliżu wysepki Bleve, niedaleko 
miejscowości Fosinis. Parowiec pasa. 
żerski „Popi“ wpadł na skałę i został 
przedziurawiony. Statek pogrążą, się 
w wodę z wielką szybkością i wk'ótce 
zatonął. Na p ik ladzie parowca znajdo 
wało się 200 pasażerów, którzy w ehwi 
li katastrofy ty li pogrążeni w głębo­
kim śnie.

Wśród pod • óżnych zapanowała pa­
nika. Rozgrywały się wstrząsające soe 
ny. Wiele osóo zginęło w morzu. Paro 
wiec „Leon“ wydobył dotychczas zwło 
ki 50 osób, które zostały przewieżone 
do Pireueu! O losie 20 osób nieima żad- 
coj wiadomości

W Atenach .wiadomość o kat astro 
fie wywołała przygnębiające wrażenie 
— Przed loka'om towarzystwa okręto 
wego, do którego należai parowiec „Po 
pi“ gromadzą się liczne tłumy, które 
z natężeniem oczekują wiadomości o 
losie swych kctwnyeh.

W ARSZAW A, 30. 11. Przed są 
dem apelacyjnym zasiadła bandu 
handlarzy żywym towarem, zdema­
skowana przed rokiem przez poli­
cję obyczajową urzędu śledczego —  
Policja miała informacje, że w  pół­
nocnej dzielnicy miasta znajduje 
się 19 lupanarów utrzymywanych 
przez handlarzy żywym towarem 
braci Joska i Menache Rojal oraz 
niejaką Rajzlę Katz, mają-ą prze­
zwisko „Madame Dubarry".

Nad zbrodniarzami roztoczono 
obserwację. Urządzili się oni jednak 
tak sprytnie, że nie można ich było 
zdemaskować. Dopiero przed iro- 
kiem do władz śledczych zgłosiło 
się

9 młodych dziewcząt, 
które złożyły zeznania, o niepraw­
dopodobnych historjaeh rozgrywa­
jących się w lupanarach zbrodni­
czych sutenerów. Banda werbowała 
nieletnie dziewczęta, mając specjał ■ 
nvch pośredników kręcących się w 
sferach bezrobotnych. W yszukiwa­
no zazwyczaj młode sieroty, pozba­
wione opieki rodzinnej. Dziewczęta 
wyzyskiwano w okropny sposób. —« 
„Zarobionych pieniędzy nigdy nie 
otrzymywały, płacono im natomiast 
specjałnemi* bonami, za które m o­
gły  sobie kupować rozmaite rzeczy 
tylko w sklepach wskazanych przez 
wyzyskiwaczy. Oczywiście musiały 
płacić za wszystko potrójne ceny, 
a handlarze pobierali od kupców 
wysoką prowizję. — Szczególme 
wstrząsająco przedstawiały się 

„Nocne sądy“, 
odbywane nad opornemi dziewczę 
tami. Budzono je późną nocą i spro­

wadzano przed sąd sutenerskiej din 
tojry, który wymierzał karę chło­
sty. Często mdlejące dziewczyny cu­
cono, oblewając kubłem wody, a na­
stępnie bito dalej.

Niemal wszystkie m iały wpro- 
wione sztuczne zęby, gdyż własne 
żęby zostały im wybite podczas su- 
tenerskich „nocnych sądów“.

Po otrzymaniu doniesień i zebra 
niu dowodów, policja przystąpiła do 
likwidacji lupanarów i aresztowa­
nia ich właścicieli. Aresztowano 
Menachego Rojala i Rajzlę Kał/z 
Josek Rojal, który był bez jednej 
ręki i miał przezwisko ,,Rąezka“ 
zdołał zbiec z Polski i wyjechał do 
Yenezueli, wywożąc ze sobą partję, 
złożoną z 8-miu młodych dziewcząt. 
Posługiwał się on w podróży fał­
szywymi dokumentami wystawior.n. 
mi na nazwisko „baron Joseph Ha- 
arry“.

Jedna z tych dziewcząt, 18-letnia 
Józefa Napierska, zdołała wydostać 
się z lupanaru i przy pomocy tow. 
ochrony kobiet i konsulatów pol­
skich wróciła spbwrotem do kraju. 
Josek Rojal chcąc zemścić się na 
Napierskiej, co do której obawia! 
się, że zdradzi ona w kraju wszyst 
kie tajemnice, podążył za nią do 
Polski.

Tu jednak ną granicy yoostrze- 
żono, że posługuje się fałszywym p i 
szportem i aresztowano go

Cała banda zasiadła przód sądem, 
który skazał Joska Rojala na 7 lat 
więzienia. Menachego Rojala na 4
lata więzienia i Rajzlę Katz 
ta więzienia.

2 la
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2 ruble kilogram chleba
Zniesienie kartek żywnościowych 

w Sowietach

SZWAJCARSKI MINISTER O GROŹ 
BIE WOJNY

BERN, 30. 11. Szwajcarski minister 
wojny Minger, wygłosi! na zebraniu 
partji konsewratywnej w Thun prze. 
mówienie na temat: „Naród i arm ja“.

Minister podreślał, że sytuacja mię 
dzynarodowa jest naprężona i niepew 
na, oraz swierdzil, że wyścig zbrojeń 
trwa w dalszym ciągu i że niewykluczo 
no jest w najbliższym czasie niebezpie 
ezeństwo wojny w Europie.

j Celem zabezpieczenia Szwajcarii, 
minister domaga sie stworzenia silnej 
floty powietrznej oraz oddziałów zmo 
toryzowanyeh jak również budowy for 
tyfikacyj.

W związku z tem minister potępił 
stanowisko socjal - demokratów, po 
pierających wniosek komunistyczny 
przeciwko przedłużeniu okresu wyszko 
’enia rekrutów. W zakończeniu mini­
ster podkreślił trudności polityczne i 
gospodarcze i domagał się zaniechania 
wait- partyjnych-

• MOSKWA, 30. 11. W dniach 2o 
— 28 bm. obradowało plenum centr. 
komitetu partji komunistycznej, na 
którem postanowiono
skasować od 1 stycznia 1935 r. sy­
stem kartkowy na chleb, mąkę i 

kaszę,
ustalając na te produkty ceny po­
średnie między dotychczasową ceną 
handlową a cenami znormalizowane 
mi. Uchwała kom. centr. zapowiada 
również od da. 1 stycznia r. p. 
podwyższenie zarobków robotni­

czych i pracowniczych
w skali, która ma być opracowana 
przez radę komisarzy ludowych. 
Sieć punktów handlowych, sprzeda­
jących chleb ma być w ciągu pierw  
szego kwartału roku przyszłego 

powiększona o 10 tys.
K om unikat oficjalny m otyw uje 

powyższe zarządzenie tem, że p ań ­
stwo posiada obecnie dostateczną 
ilość zboża, by zapewnić zaopatrze­
nie ludności w  chleb bez system u 
kartkow ego i kom entuje dzisiejsze 
uchwały jako najw ażniejszy krok 
na drodze zastąpienia system u roz 
dzielczego szeroko rozw iniętym  hau 
dlem państw owym , zgodnie z dy

rektyw am i 2-go planu pięcioletnie- 
go.

Opublikowane uchwały central­
nego kom itetu, stanow ią wielką sen 
sację i do pewnego stopnia prze­
łomowy m oment w państw ow ej go ­
spodarce sowieckiej. Zniesienie sy­
stem u kartkow ego na chleb i szereg 
innych produktów7 oraz ustalenie 
ceny pośredniej między ceną sko­
m ercjalizow aną a ceną znonnalizo- 
w aną spraw i, że kilogram  chleba hę 
dzie kosztował

około 2 rubli 
(przeszło 9 zł. wg. kursu oficj.), co 
stanow i zwyżkę ok. 50 proc. w po­
rów naniu  do cen obecnych. Jezeb 
zatem  zapow iedziana podwyżka 
płac w yniesie m niej, aniżeli 50 proc. 
to odbije się to niew ątpliw ie 
bardzo boleśnie na losie ludności 
m iejskiej, nie polepszając zarazem 

sytuacji wsi, 
ponieważ system  dostaw zbożo­
w ych zostaje utrzymany,^ a kom uni­
k a t dzisiejszy nic nie mówi o ewep 
tualnem  podwyższeniu bardzo n i­
skich cen, płaconych chłopom i ko­
lektyw em  za dostaw y zbożowe.

Znaczna podwyżka płac roboto 
czych i pracowniczych stworzy 
niebezpieczeństwo inflacji.
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I'ROBNY, KRZESANY I  ZBÓJNICKI 
NA PODHALU.

Starodawni muzykanci, grający na 
gęślikach i  kobzie — Sabała, Bartek 
Obroclita, Józef Gąsiennica z Lasu, Ję  
drzej T atar i wielu innych przekazało 
społeczeństwu polskiemu muzykę Pod 
liala. Żywiołowość „nuty« góralskiej 
przepojonej tęsknotą, radosnem unie­
sieniem, rytmicznym tupotem w kierp 
ce obutych stóp różni się wielce od spe 
specyficznego liryzmu chłopskiego, od. 
b.ega od nigeo swym oszałamiającym, 
dzikim wyrazem. Każdy „krzesany1*, 
„drobny", ,ozwodna“„ ,,zielony", jano- 
sikowa", to odbicie tajem nicy jaką kry 
ją  w sobie nieprzystępne turnie zawie 
szone pod niebem przełęcze i uśmiech­
nięte, zielone hale. Muzyka Podhala ze 
brana i ułożona przez Stanisława Mier 
ezyńskiego wielkiego entuzjastę „góral 
szczyzny" nadana będzie przez Polskie 
Radjo w dniu 1 grudnia tj. we wtorek 
ti godz. 13.30 z płyt gramofonowych.

0 j j o ——»
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C Z A R O W N Y  S E N Ż Y C I A
poprzez urok św ieżej, dziewczęcej cery
piękność przyczynia się do rorr.anlyzmu w życiu. Ileż w niem 

czaru i poezji, gdy łączy się z niem uroda delikainej d ziew czę­
cej twarzyczki. Mydło młodości -  Palmolive -  podkreśla powab 
ten w całej pełni.

J>ziś rozpocząć należy ten zabieg piękności
D e z c e n n a  m ieszanka olejów  oliwnych i palm, zaw a d a  w m ydle Palm olive, podnosi 
*-^urok piękności. Zmywa naskórek  fwarzy delikatnie, a przyfem  gruntow nie. A to  
jas t pierwszym warunkiem  zdrow ej cery. W ciera j delikatną p ianą mydła Palm olive 
w skórę, a potem  spłukuj c iepłą, następn ie  zimną w odą. B ędziesz zachw ycona 
sw ą dziew częcą ce rą . -  czarem , do  k tó rego  każda kob ie ta  słuszne ma praw o.

JYietylko mydło — to środek upiększający

■ M liii
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KTO BĘDZIE ZAWIERAŁ
KOSO MA OBOWIĄZYWAĆ UMOWA ZBIOROWA

Nieustające stra jk i w strząsają 
ryciem gospodarczem i spolecznem 
w Polsce. P ala  strajków  wzmogła 
się zwłaszcza w ciągu ostatnich pa 
ru  la t kryzysowyeif. Naskutek zała 
mania się normalnego biegu życia 
gospodarczego wzrosły antagoniz­
my między przedsiębiorcami a ro­
botnikami: przedsiębiorcy chcieliby 
jaknajbardziej obniżyć koszta pro­
dukcji, szukając metod najprost­
szych—obniżki zarobków; robotnicy 
bronią się wszelkiemi siłami, wal­
cząc już nie o utrzym anie dawnego 
poziomu plac, ale o minimum egzy­
stencji.

S trajk i przeciągają się niejedno 
krotnie^ przez długie miesiące, zależ 
nie od siły i  możności w ytrw ania 
jednej lub drugiej strony, szkodzą 
przemysłowi, zubożają klasę robotni 
czą, pozostającą i tak w eiążkiej sy­
tuacji m aterjalnej, przynoszą po­
ważną szkodę państwu, hamując 
normalny bieg sprawy i siejąc nie­
pokój społeczny.

S trajk i są jednak, niestety, bar 
dzo często jedyną bronią a v  ręku 
robotników przeciwko zachłanności 
przedsiębiorców, robotnik nie bro­
niony dostatecznie przez państwo 
nie mogący dojść do porozumienia 
z przemysłem, musi się uciekać do 
metody walki.

Jedną z najpoważniejszych przy 
czyn strajków  jest łamanie umów 
zbiorowych przez przedsiębiorców.

Na terenie większości ziem Pol­
ski, z wyjątkiem bowiem tylko Gór 
nego Śląska i województw pomor 
skiego i poznańskiego, niema żad­
nych dotychczas ustaw, któreby re­
gulowały zawarcie umowy zbioro­
wej i dawały je j trw ałą podstawę. 
Stąd_ też w praktyce łamanie zasad 
Przyjętych w umowach zbiorowych 
jest powszechnie —stosowane, wpro 
wadza nietylko zamęt w stosunkach 
społecznych, zmuszając robotników 
do walki, ale i wpływa destrukcyj­
nie na przemysł, w ytw arzając róż­
nice w kosztach produkcji ' między 
firmami, stosującemu się lojalnie do 
umownych stawek płac a firmami, 
które stawki te samowolnie obniża, 
ją. Powstała wskutek tego niezdro 
wa konkurencja w przemyśle, pocią. 
ga za sobą jaknajgorsze skutki. 
Stąd też nietylko związki zawodowo 
pracownicze domagają się od szere 
gu ła t w Polsce wprowadzenia usta 
wy o umowach zbiorowych, ale żą­
dania^ te w ysuwają i rozsądniejsi 
spośród przemysłowców.

Na terenie szeregu państw  zagra 
nieą ustawy takie w najrozm ait­
szych formach oddawna już działa­
ją  i efekt ich jest jaknajlepszy, tak 
samo jak i analogiczne ustawy, kto 
re od początku istnienia Niepodleg­
łej Polski obowiązują na terenie 
ziem zachodnich i Górnego Śląska.

Konieczność uregulowania tej
zasadniczej sprawy na terenie ca

lej Polski uwidoczniła się zwłasz­
cza w ciągu lat 1933 i 1934, kiedy w 
całym szeregu ośrodków przemysło­
wych b. zaboru rosyjskiego i austrja 
ckiego, umowy zbiorowe były narzu 
cane w chodzę przymusu admini­
stracyjnego przez władze admini­
stracji ogólnej i inspekcję pracy, 
Je s t to jednak procedura mozolna 
i skomplikowana.

To też należy z uznaniem przy­
jąć wiadomość, podaną w prasie, że 
mi ni ster jurni opieki społecznej usta 
liło ostatecznie tekst projektu usta­
wy o umowach zbiorowych.

P rojekt ten opiera się na nastę­
pujących zasadach:

Przedewszystkiem ustala, kogi 
obowiązuje zaw arta umowa. Dotych 
czasowa praktyka, na zasadzie pia- 
wa zwyczajowego, uznawała, że u- 
mowa obowiązuje wszystkich p ra­
cowników pracodawcy, który za­
warł ją  ze awiązkiem zawodowym. 
Ostatnio jednak wysunięto w ątpli­
wości w tej dziedzinie i sądy orze­
kały, że umowa obowiązuje tylko 
robotników członków związku, a 
więc, albo wszyscy robotnicy muszą 
się do związku zapisać, albo też bę­
dą istnieć na terenie jednego przed 
siębiorstwa różne warunki pracy. 
P rojent ustawy wyraźnie ustala, 
że umowa, po przeprowadzeniu 
przez strony układające się pew­
nych formalności, obejmuje wszyst 
kich robotników w danem przedsię

Święto narodowe Jugosławii
Naród jugosłow iański obchodzi je w  r. b. w  ciężkiej ża łob ie

Dzień 1 grudnia jest w Jugoslawji 
świętem wyzwolenia i zjednoczenia ja  
ko dzień, w którym przed 16 laty  do­
szedł do skutku akt, stwarzający króle 
stwa Serbów, Chorwartów i Słoweń­
ców przemianowane później na Króle, 
stwo Jugoslawji.

Tragedja, jaka rozegrała się niedaw 
no w M arsylji, zwróciła oczy całego 
świata na Jugosałw ję i przy tej okazji 
ukazał się w prasie długi szereg róż­
nych opisów tego kraju. Jugosławia, 
dtądo jeszcze okryta żałobą po tragicz 
nej śmierci swego nieodżałowanego 
króla Aleksandra I  i usiłująca obecnie 
spra/wę tragedji m arsylskiej wnieść 
przed forum ligi narodów — obchodzi 
dnia 1 grudnia święto swego wyzwolę 
nia i zjednoczenia, tak, że warto przy 
tej okazji poświęcić jej kilka słów.

W dzisiejszej Jugosławji, czyli w 
królestwie Serbów, Chorwatów i Sło­
weńców, poraź pierwszy w historji 
zjednoczone są — poza Bułgaram i — 
wszystkie trzy narody, stanowiące ra ­
zem Sowiańszezyznę polu dniową. Ich 
pokrewieństwo językowe jest bardzo 
bliskie, gdyż Srebowie i Chorwaci mó­
wią tym samym językiem, a język

nak także do grupy języków południo 
wo - słowiańskich..

Wskutek różnic losów (historycz­
nych, obszary dzisiejszej Jugosław ji 
podlegają ciągle jeszcze podziałowi po 
litycznemu, kośeielno - religineinu i o- 
gólnie kulturalnemu. K raje chorwac­
kie i słoweńskie są katolickie, Serbo­
wie przyjęli prawcłsawie, a po usado­
wieniu się Turków na Bałkanie, zja. 
wił się jeszcze trzeci czynnik re lig ij­
ny w postaci islamu. Pozatem są jeus 
cze do dzisiaj poważne różnice kultu­
ralne.

To było też powodem, że mimo nie 
wielkich różnic językowych, dzielą­
cych narody Jugoslawji, ścisłe ich ze­
spolenie natrafiło  na duże trudności 
Trudno naprawdę o to zespolenie tam, 
gdzie Wschód połączył się z zachodem 
i gdzie różne pierw iarstki historyczno- 
etniczne wytwarzają typ kultury mie­
szanej.

Dotychczas zwyciężał zawsze w Ju ­
gosławji zdrowy rozsądek i mądra po­
lityka zmarłego króla Aleksandra, któ 
rego śmierć zadała poważny cios dal­
szemu prowadzeniu dzieła, ostateczne-

Grudzień

biorstwie.
Dalej projekt określa, kto możo 

zawierać umowę. A więc ze strony 
pracodawców: ich związki lub poje 
dyńeze osoby, ze strony pracowni­
ków — związki zawodowe O ile jed 
nak w pewnych poszczególnych wy 
padkach brak jest związków zawodo 
wych, któreby mogły reprezenlo- 
wać interesy danych pracowników, 
umowa może być zaw arta z delega­
cją robotniczą, reprezentującą ogól 
pracowników.

I  wreszcie — sprawa naj ważni ej 
sza — projekt przewiduje, że mini­
ster opieki społecznej może nada­
wać moc powszechnie obowiązującą, 
tym  umowom, które mają poważ­
niejsze znaczenie gospodarcze w da 
nej gałęzi pracy. To znaczy, że urno 
wa zaw arta przez związek praco­
dawców, może być rozciągnięta na 
wszystkich pracodawców danej ga­
łęzi przemysłu lub danego okręgu.

Ten najważniejszy przepis usta 
wy umożliwi wreszcie wprowadze­
nie pewnego porządku do stosun­
ków pracy, da możność ukrócenia 
samowoli przedsiębiorców, dopro­
wadzających stosunki przemysłowe 
do zupełnej anarchji.

Projektowana umowa będzie po­
ważnym orężem w ręku państwa 
dla ochrony robotników przeciw pró 
bom wyzysku ze strony niesumien­
nego pracodawcy.

J . M.

słoweński jakkolwiek osobny i o ce. go zespolenia południowych ludów sło 
chach wybitnie własnych, należy jed- wiańskich.

W naszym kalendarzu jest to ostatni 
miesiąc w rolcu. U dawnych rzymian 
jednak ,którzy rok kalendarzowy roz­
poczynali 1 marca, grudzień był dzie­
siątym miesiącem skolei jako tak i 
zwał się Beeembrem. Ta sama nazwa 
przechowała się dotąd w językach an* 
gielskim, francuskim, niemieckim i 
włoskim.

Polska nazwa tego miesiąca jest 
dość jasna; przypomina nam bowiem, 
że na polach po pierwszych mrozach zl 
mowych pozostaje zmarzła gruda. Ba- 
wniej nazywał się grudzień „prosień1* 
lub „prosieniee" ,która to nazwa przo 
chowuje się jeszcze w językach ezes. 
l im  i chorwackim.

Grudzień w kalendarzu kościelnym 
to okres adwentu, który w tym roku 
zaczyna się w niedzielę 2 grudnia. W] 
pierwszą niedzielę adwentu zaczyna 
się rok kościelny z pierwszem ważniej 
szem świętem ku czci Niepokalanego 
Poczęcia N. M arji Panny, obehodzo- 
rem  dnia 8 grudnia. Dogmat o Niepo* 
kalanem Poczęciu N. M. P. ogłoszono 
dopiero dn. 8 grudnia 1854 .r, chociaż 
święto samo znane już było w V wie­
ku.

W dniach 25 i 26 grudnia obchodzi­
my Boże Narodzenie, jedno z gównych 
świąt kościoła katolickiego, obchodzo­
ne uroczyście na całej kuli ziemskiej 
od pierwszych wieków chrześcijań­
stwa. Święta te łączą się ze specjalnie 
bogatą obrzędowością u różnych lu­
dów, stare te zwyczaje najpiękniej wy 
padają jednak u ludu polskiego, m i­
łującego najwięcej wiarę i tradycję 
chrześcijańskie.

Aczkolwiek zima kalendarzowa 
przychodzi dopiero dn. 21 grudnia, to  
jednak najczęściej już od początku te­
go miesiąca zaczyna się właśnie pora 
zimowa, chociaż nie zawsze ze śnie­
giem i mrozem połączona. W yrocznią 
zimy jest w tardyeji ludowej dzień 4 
grudnia św. B arbary, kiedy to lud mó 
wi, że „gdy na św. B arbarę błoto — bę­
dzie zima jak  złoto", albo: Św. B arba­
ra  po lodzie — Boże Narodzenie po wo 
dzie". Zwyczaje ludowe w grudniu kon 
centrują się głównie w okresie Bożego 
Narodzenia i w dniu św. Sylwestra, 
zwiastującym Nowy Rok, którym zwy­
kle cieszy się lud wiejski.

PIO SEN KI JANINY ROMANÓWNY.
Jan in a  Romanówna, która oprócz 

talentu dramatycznego dała się poznać 
słuchaczom jako wysoce ingeligentna, 
umiarkowana w nastroju interpretator, 
ka piosenek, odśpiewa w koncercie mu­
zyki lekkiej o godz. 15.45 we wtorek pio 
seuki: M ullear „W miłości słów Stępo 
v skiego — ,,Dowidzenia", Stolza (słow 
Sygietyńskiego) „Nic się nie zmieni‘* 
i Beneekiego, (tekst napisał Ohllen) — 
„Coś w tern jest". I

W YJA ŚN IENIE ORDYNACJI PO­
DATKOWEJ. i

P relekcja wtorkowa, którą o godz. 
17.25 poprowadzi p. W iktor Jassowicz 
przeznaczona jest przez autora, omó­
wieniu zasad nowych ustaw dotyczą­
cych podatków. Paląca ta  kwestja in« 
teresująca szeroki ogół społeczeństwa 
znajdzie bezwątpienia duże zaintereso­
wanie wśród audytorium  radjowego.
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W gzg M3? na kredyt
K redyt w sklepiku spożywczym 

To największe niebezpieczeństwo 
każdej pani domu. To wróg, który 
pod pokrywką chwilowego dobro­
dziejstwa niszczy i zatruwa spokój 
domowy.

Są dwie odmiany tego kredytu. 
Jedna to t. zw. „branie na książkę" 
stale w tym  samym sklepie i regu­
lowanie rachunków co miesiąc. Dru 
ga — to zwykłe zaufanie, którem 
nas darzą w jakimś najbliższym 
„znajomymi.., sklepiku, gdzie nie ż*t 
dają od nas natychmiastowej zapia
ty. .

Obie te formy kryją w sobie po 
ważne niebezpieczeństwa dla na 
szych budżetów domowych. Przy ■ 
patrzm y się najpierw  tej, k tóra wy 
gląda na  pożór bardzo powabnie i 
solidnie, a więc owemu kupowaniu 
na książkę.

Przedewszvstkiem jesteśmy wó­
wczas związane tak pod względem 
jakości towarów jak  i ich ceny z 
jednvm sklepem. To często w prak 
tyce okazuje się niepożądane i nie 
praktyczne Gdy niema np. tańszo 
go gatunku jakiegoś prodoktu, bio 
rzemy droższy, bo to i tak na ksiąz 
kę, odrazu się przecież nie zapła­
ci. .

Gdy jest jakaś nadwyżka w wa
dze, nieraz zupełnie zbyteczna, po 
w tarza się to samo zjawisko.

Kupcy zaś narzekają na brak 
płynnej gotówki przy takim  syste 
mie, to też niezawsze starają  się 
rywalizować w cenie swych arty ­
kułów z innemi sklepami, zwłasz­
cza wobec owych stałych klientów, 
kalkulują że i tak  procent im się 
jakiś należy za uwięziony kapitab

Główne niebezpieczeństwo nio 
w tern jednak tkwi, lecz w naszej 
własnej naturze. Z chwilą, gdy me 
płacimy golowką pozwalamy sobie 
na pewną rozrzutność, której nie 
dopuściłyby codzienne rachunki. 
Chyba ńa 'palcach dałoby się to  
czyć te osoby, które biorąc na k re­
dyt potrafią żyć oszczędnie.

Dziś weźmie się jakąś wędlinę, 
jutro ser, pojutrze drób, ho sprowa­
dzono świeży i ładny, z tem_ ze 
przecież później się zapłaci. Loz do 
piero mówić, gdy zdarzają się ja ­
kieś niecodzienne okoliczności, jak  
lw ięta, goście, imieniny. Wówczas 
bierze się i to i tam to zupełnie
inaczej niż gdyby przyszło nam 
odrazu regulować rachunek.

A na pierwszego — przerażenie 
Skąd taka wielka suma, jakim  spo 
sobem to się stało. Przecież me na 
dzwyczajnego nie kupowaliśmy 
Ach,' trzeba na przyszłość uważać. 
Ale w przyszłości znowu niewiado 
mo jakim  cudem rachunek zamiast 
zmniejszyć się — jest jeszcze więk 
szy. Bo przyzwyczaliśmy się już 
„jeść" na kredyt.

W  tych warunkach ci co biorą 
ua książkę, chociaż po uregulow a­
niu rachunku na pierwszego nie 
wiele im zostało, są jeszcze o tyle 
w lepszem położeniu, że przynaj­
mniej nie brną w coraz większe 
długi.

Gorzej jest z tymi, którzy ma­
ją  kredyt w sklepiku. Gdy suma

jest zbyt duża. płaci się coś a con. 
to, reszta pozostaje, dochodzą do 
niej nowe kwoty i ani się nie srm 
strzeżemy, kiedy wpadamy w 
dług z którego już wyjść nie bę­
dzie łatwo.

A ile przepłacamy w takich skle­
pikach spożywczych? czyż  wypada 
targować się o grosze, skoro jeste­
śmy winni dziesiątki lub setki zło­
tych?

Najgorzej zaś raz zacząć. Bo za­
czyna się to zwykle tak niewinnie. 
Poprostu zabrakło pewnego dnia 
pieniędzy. W sklepiku chętnie skrę- 
dytowali. Chwilowa usługa w da­
nym momencie mile przy jęta i pożą 
dana. z łatwością jednak weszła w

zwyczaj i wciągnęła nas w niebez­
pieczny nałóg gospodarowania na 
kredyt.

W dzisiejszych warunkach dość 
mamy ra t za różne ubrania, bieliznę, 
m aterjały itp. większe sprawunki, 
których nie jesteśmy w stanie po­
kryć odrazu. Strzeżmy się jednak 
przed „jedzeniem" na kredyt. L e­
piej poprzestać na kartoflach, kupi o 
nyeli za gotówkę, jeśli nas na co 
innego w danej chwili nie stać, niż 
zajadać smakołyki niezapłacone.

Bo dług w sklepiku spożywczym 
to najbardziej podstępny, na jn ie­
bezpieczniejszy wróg naszych og­
nisk domowych.

Sobota

G rudzień

Dziś Eligjusza 
Jutre Aurelji i Balbjanny 
Wschód słońca: 7.00 
Zachód słońca: 15.25

Bu dujemy dom społeczny
w Sosnowcu

Uznając wielką doniosłość roli, 
jaką odegrać ma w Zagłębiu budują 
cy się Dom Społeczny w Sosnowcu, 
składam na ten cel sumę zł. 120 (zł. 
sto dwadzieścia) płatną w trzech ra 
tach. Jednocześnie zapraszam pp. 
prezesa S. O. Zimowskiego, dyr. Są 
gajłę, dyr. St. Gadomskiego, dyr. 
Herdebaut i dyr. Toute do złożenia 
dalszych ofiar.

J B O K  A starosta Powiatowy.
Na wezwanie p. prezydenta J . 

Kaczkowskiego staję do apelu i 
składam na budowę Domu Społecz­
nego zł. 100 (sto zł.) płatne w dw ich 
ratach. Jednocześnie wzywam do

złożenia ofiar pp.: Prezydenta 
Rzeczkowskiego; burmistrza Mio- 
dyńskiego, prez. powiat, zw. naucz, 
polskiego, T, Olearczyka oraz preze 
sa zw. pracowników miejskich w 
Sosnowcu, B. Koncewicza.

H ALMSTAEDT.

Przyjm uję wezwanie prezesa J  
Kaczkowskiego i ze swej strony 
składam na budowę D. S. złotych 
100 (złotych sto). W yrażam jednak 
głębokie 'przekonanie, że na ten cel 
złożą ofiary pp.: dr S. Kosibnwicz 
dyr. A. Zięba, prez. Zdzisław Szpi- 
neter i dr. B. Niepielski.

R. CHOLEWICKI.

Nowa świątynia Eskulapa
powstała dzięki niestrudzone! pracy 

zagłębianina prot. dr. Reichera
Naukowy świat polski zyskał nowy 

przybytek wiedzy, który niewątpliwie 
przyczyni się w wielkiej mierze do 
osiągnięcia znakomiiyeh wyników w 
pracy dla dobra ludzkość. Oto na uni- 
wersytecie Stefana Batorego w Wilnie 
poświecony został i oddany do użytku 
studentów nowy zakład anatomiczny, 
który w tym dni«, będącym początkiem 
nowej ery w dziejach medycyny wileń­
skiej, otrzymał nazwę Collegium Ana- 
tomicum. Wspaniały to doprawdy za- 
kład i w najmocniejszych nawet super­
latywach trudno jest dać wrażenie te­
go. co na twarzach licznej publiczności, 
zwiedzającej z wielkiem zainteresowa­
niem nowy gmach, wywoływało wyraz 
niemego zdziwienia. Wileńskie Colle­
gium Anatomicum, zbudowane według 
ostatnich wymagań techniki, ze swem 
beżkonkureucyjnem prosektorium, pię­
kną i efektowną, amfiteatralną salą 
wykładową i uieporówaanc-mi pod 
naukowemi, jest jednym z pierwszych 
naukowymi, jest jednym z pierwszych 
tego rodzaju zakładów nietylko w Pol­
sce i Europie, ale i  na całym świecie. 
Niewiele w tem będzie przesady, jeżeli 
powiemy, te  nie sami tylko laicy, ale 
także starzy profesorowie, którzy nie­

jedno już widzieli, wychodzili olśnieni 
i pełni wewnętrznej radości, że wielkie 
to dzieło służyło będzie tym wielkim 
ideom, do których oni przez cale swe 
życie dążyli.

Nauka polska dumna Jest z poświe­
cenia tej nowej placówki wiedzy lekar­
skiej. My, zagłębianie, mamy zaś jesz­
cze jeden powód do dumy. Otóż inicja­
torem budowy i kierownikiem zakładu 
jest znakomity uczony antropolog i 
anatom, obecny dziekan wydziału me­
dycznego w Wilnie, prof. dr. Michał 
Rełcher, jak wiadomo z pochodzenia 
zaglębianin, który swą niestrudzoną i 
ofiarną pracą pobudził do życia nowe 
Collegium.

Dla szarych pracowników dnia co­
dziennego, którzy niezawsze ocenić bę­
dą w stanie doniosłość tego faktu, nie­
chaj otwarcie pięknego zakładu anato­
micznego w Wilnie będzie probierzem 
tego, co w tak nawet ciężkich dzisiej­
szych warunkach, uczynić można dla 
wielkiej idei — wielkością pracy i wiel­
kością wiary.

HENRYK LUFTSPRINGER 
stud. med. U. S. B.

WARSZAWA.
Sobota, 1 grudnia. .

545. K iedy ranne w stają zorze, 
Gimnastyka. 7.15. Bzieumik poranny. 
7.25 M uzyka poranna, 7.35. Gnwnlła 
pań domu. 7.40. P rogram  na dzień bie­
żący 7.50. Koncert reklamowy. 11.51. 
Sygnał czasu. 12.00. H ejnał z Kranowa 
12.03. W iadoiności meteorologic-zno. 
12.05. Codzienny Przegląd P rasy  PoL 
skije. 12.10. Koncert zespołowy. 13.W. 
Dziennik południowy. 13.05. Ar je  opero 
we 15150. Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 15.35. Przegląd giełdowy K.4o. 
P lytv . 16X0. Teatr Wyobraźni. 17.00. JN a 
bożmstwo z Ostrj Bram y z W tom- 
17.50. P lotki i ploteczki. 18.00. Przegląd 
prasy rolniczej. 18.10. Zycie artystycz­
ne stolicy. 18.15. Koncert z Krakowa.
18.45. Report&.z ze Lwowa. 19.00. Kon­
cert chóru Harfa. 19.20. Odczyt z Pozna 
nia. 19.30. Utwory jazzowe. lT45. too - 
gram  na dzień następny. 19.o0. W iado­
mości sportowe. 20 CO. Muzyka lekka.
20.45. Dziennik wieczorny. 20.55. Jak  p ra  
cuiemy w Polsce. 21.00. Koncert w wyk. 
ork. syui. P. R, 21.45. Szkm literacki. 
O2 00 Koncert reklamowy. 22.15. Muzy 
ka taneczna. 23.00. Wiadomości, me teoro 
logiczne. 23.05. Loża Szyderców. 23.35. 
Muzyka lekka. 24.00. Muzyka taneczna,

KATOWICE.
Sobota, 1 grudnia.

6.45. Transm isja z Warszawy. 7.40. 
Program na dzień bieżący. 7.50. K on­
cert reklamowy. 11.57. Transm isja z 
Warszawy. 1-3.05. P łyty . 15.30. Transm l 
sja z Warszawy. 15.35. Wiadomości 
strzeleckie. 15.4u. WGadomosci gospodar 
cze. 15.45. Transm isja z W arszawy.
18.00. Skrzynka pocztowa. 18.15. t r a n s ­
m isja z W arszawy. 19-45. Program  nfll 
dzień następny. 19.50. T ransm isja z 
Warszawy. 19.56. Wiadomości sporto m. 
2009. T ransm isja z Warszawy- S J .m .  
Koncert reklamowy. 22.15. Transm isja 
z W arszawy.. 23.35. Muzyką ludowa.
24.00. Transm isja z Warszawy.

WARSZAWA.
Niedziela, 2 grudnia.

9 00. Sygnał czasu. 9.05. Płyty- 9.<W. 
Dziennik poranny. 9.45. Chwilka pan 
domu. 9.50. Program  na d z i e ń  bieżący.
10.00. Nabożeństwo ze Lwowa. 1140. Mu 
zyka religijna. 12.00. H ejnał z K rako­
wa. 12.03. Wiadomości nmteorologicz- 
ne 1205. Przegląd teatralny. 12-15- Po 
ranek muz. z Filh. Warsz. 13.00. Trans 
m isja z W ilna. 13.1 5 Dalszy ciąg porań 
ku muzycznego. 14 00 F  yty. iMW- Po 
gadanka rolnicza 1d.15 P ł y t y - 15 -*  
Przegląd produktów rolnych. lo.3a. iriy 
ty. 15.45. Co m yśli leśnik o toadyeyjnej 
choince. 16.00. Nowela z
Pieśni w wyk. L. Szczepańskiej. 16.45. 
O Bogumiłku, który chciał być jak 
chrząszcz silny. 17.00. Muzyka do tanea 
17.50. O książce zakazanej. 18.00. r e c i­
tal fortepianowy. 18.30. Muzyka sal ono 
wa. 18.45. S tarzy i młodzi po roku 1863.
19.00. Słuchowisko ze Lwowa 19.4|_ Pro 
gram  na dzień następny. 19.50. Felje 
ton aktualny. 20.00. Muzyka lekka. 2045 
Dziennik wieczorny. 20.a5. Jak  « 
my w Polsc". 21 00. Na wesołej fa i Iwo 
wskie.i. 21.30. Wiadomości s o r to w a  
21 45. Skrzynka pocztowa. 22.00. Kon 
cert reklamowy. 2215 Obrazek słucho­
wiskowy na tem at aktualny. 22->« ruy 
ty. 23-00. Waidomości meteorologiczne. 
23'05. Muzyka taneczna.

I  K ie lc

Nieszczęśliwy wypadek
w hucie „Katarzyna”

Narty przodujących firm
wszelki ekwipunek narciarski, 
hokejowy, łyżwiarski, wybór du­

ży _  Ceny zniżone. 
Fachowe porady

„ S T A D J O § « “  Sosnow iec  
ul. Mościckiego 6. (Kościelna).
Jakość towaru gwarantowana. 

Wiele podziękowań.

Onegdajszej nocy w Hucie K ata 
rzyua w Sosnowcu miał miejsce ma 
szczęśliwy wypadek. Mianowicie na 
oddziale sortowni wywróci! się wó­
zek naładowany czterema tonami 
blachy i przygniótł całym ciężarem 
58-letniego Dominika W yszyńskie­
go, zam. przy ul. Staszica nr. 24 w 
Sosnowcu i 58-letniego Wł. Sowiń­
skiego, zam. przy ul. Staszica 32.

Wyszyński, wskutek wypadku do 
zna! złamania nóg i żebra. Sowiński 
zaś doznał Hamania nogi.

Ofiary nieszczęśliwego wypadku 
przewieziono do szpitala ubezpie 
czalni społecznej w Sosnowcu.

S tan zdrowia Wyszyńskiego jest 
bardzo ciężki, tak, że jest obawa, 
czy zdoła go się utrzymać przy ży­
ciu. Sowiński czuje się względnie 
dobrze.

W ypadek ten wywołał wśród ko 
lęgów bardzo przygnębiające w ra­
żenie.

(k) Za odmowę darmowej jazdy po 
bili wieśniaka. Gorzha Michał zam. we 
wsi Korytnica, pow. jędrzejowskiego, 
zameldował, że gdy wracał furm anką z 
jsrm arku  do domu na uBcy 3 M aja W 
pobliżu cmentarza w Kielcach, pod 
szedł do jego wozu nieznany osobni h 
domagając się zabrania go na furman 
kę. gdy Gorzele, odmówił, wówczas^ oso 
bnik wraz z dwoma jeszcze innymi po 
bił go, poczL-m wszyscy zbiegli.

(k) Skradła pieśreionek. Olszewski 
Stanisław, zam. w Kielcach przy ul. 
Jasnej 5, zameldował, że skradziono 
mu z mieszkania pierścionek złoty, war
tości 20 zł.

Ustalono że k ra d z ie ż y  te j  d o k o n a ła  
Zegadło W ik to r ja ,  zam . w M as ło w ie  po 
» i a t n  k ie le c k ie g o  ,od  k tó r e j  sk ra d z io -  
r y  p ie r ś c io n e k  o d e b ra n o  i zw ro co n o  po 
szkodow anęm iŁ



E Zagłębia
t e a t r  m i e j s k i  

W S O S N O W C U .
Dziś o godz. 20.15 premjera arcydzie­

ła W. Szekspira w 8 obrazach pt. „Sen 
nocy letniej".

Przepiękną tą bajką dla wszy- 
s'kich wprowadza na naszą sceną w 
swojej nowej inscenizacji dyr. J. Goła­
szewski. Ciekawe l'efektowne kostjumy 
skomponowała p. H. Zelwerowiczówna. 
Udział bierze cały zespół. „SEN NOC? 
LETNIEJ"’ zainauguruje cykl przed­
stawień dla młodzieży szkolnej i grany  
już bądzie w niedzielą dnia 2 grudnia 
jako poranek, po cenach najniższych.

PRZED ZEBRANIEM LOKATORÓW, 
DOMÓW Z. U. P. U. W SOSNOWCU.

Jutro, w lokalu związku nauczyciel 
siwa szkół powszechnych w Sosnowcu 
tul. Dąblińska nr. 13) odbądzic się nad. 
zwyczajne zebranie lokatorów domów; 
Z. U. P. U. w Sosnowcu (ul. Jagielloń­
ska 35>. Początek zebrania o godz. 5 80.

Na zebraniu omawiana bądzie spra­
wa nowej umowy, jaką zakład ubezpio 
czeń pracowników' umysłowych w Cho­
rzowie narzucił do podpisania lokal o- 
lom.

Umową tą układał prawdopodobnie 
prawmik, któremu sią dobrze powodzi i 
dzisiejsze warunki ma ter ja! ne pracow­
ników umysłowych nic go nie ODchodzą. 
Smutny to fakt. a jednak prawdziwy. 
Należy jednocześnie wspomnieć. że 
dziś w domach Z U. P. U mieszka za 
iedwie 30 proc. pracowników umysło­
wych ubezpieczonyca w Z TJ. P. U. (dla 
tuck i z ich składek budowane były do 
my), pozostali zaś lokatorzy to zamożni 
kupcy i inni przemysłowcy.

Od przytoczenia treści nowej umowy 
ze wzglądu na brak miejsca narazie sią 
wstrzymujemy.

 O------
— Zebranie absolwentek szkoły han 

dlowej. Zarząd kcła absolwentek przy 
szkole handlowej im. królowej Jadwigi 
w Sosnowcu przypomina, iż jutro o 
godz. 830 popołudniu, odbedzio tną wal­
ne zebranie w lokalu szkolnym, ul. Zyg 
mim ta 7.

Uprasza sią o niezawodne przybycie

—„Katolik na tle współczesnego kry- 
Tysn‘4. V/ niedzielą o godzinie 4 p. p. w. 
m alej sali stowarzyszenia roootników  
chrześcijańskich w Dąbrowie dr Adam  
B ihk z Sosnowca wygłosi odczyt na to 
mat: „Katolik na tle współczesnego kry 
zysu". W ejście bezpłatne dla członków i 
sympatyków.

— Sprostowanie. W e wczorajszej 
wzmiance o mającym sią odbyć od­
czycie prof. Janusza Jamontta, wkra­
dła sią omyłka.

Zapowiedziany odczyt odbądzie sią 
dziś o godz. 18 i pół w sali sądu okrę- 
gowego w Sosnowcu.

— Poranek. Staraniem IV  kursu 
państwowego seminarjum naucz, mą 
sliie-go w Sosnowcu odbądzie sią w dniu 
2 bin., w sali kina „Zagląbie", porano r, 
na program którego złożą sią: orkie­
stra bałałajkowa, „rewelersi" i film  pt. 
„Precz z teściową'4 oraz P.A.T. i ko- 
medja.

— Ruchome lektorjum polskiej ma­
cierzy szkalnej w Bądzinie. Jutro w lo
kalu świetlicy szkoły powszechnej przy 
ul. Gziehowskiej, p. prof. Grochal były 
gracz krakowskiej „W isły'4 wygłosi od 
czyt pod tytułem: „Znaczenie sportu w; 
wychowaniu etycznem'4.

£5 N I V  ULA. się jfotu fty,
lepty

N aw et najw rażliw sza skórę m ożna znakom icie wygolić bez  wyprysków I po<łrai* 
nienia skóry, gdy s « q  p r i e d  n a m y d l e n i e m  w e t r z e  w tw arz tro ch ę

K r e m u  l u b  O l e j k u  N I V E A
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25-iecie harcerstwa polskiego
Z a g i ę t e  powinno godn e reprezentować s ię  w Spala

— Tymczasowy dozór szkolny w Niw, 
ce. Z powodu tego, że dozór szkolny 
gminy Niwka jest nieczynny, wiele o- 
sóh z nowomianowanych wyjechało, 
lub czynności swoich spełniać nie może. 
rada szkolna powiatowa, w porozumie­
niu z inspektorem szkolnym powołała 
tymczasowy dozór szkolny w gminie 
Niwka. złożony z trzech osób a miano­
wicie: przewodniczący ks. dziekan Go 
la Franciszek, zastępca przewodniczą­
cego wójt gminy Franciszek Trzmiel, se 
kretarz Gajewski Leon. kier. szkoły, 
Równocześnie rada szkolna daje komi­
sarycznemu dozorowi szkolnemu pełne 
prawa dozoru szkolnego.

Jak jaż donosiliśmy pokrótce w  1935 
roku przypada 25-lecie harcerstwa pol­
skiego. Jubileusz ten hędzie obchodzo­
ny niezwykle uroczyście przez Związek 
Harcerstwa Polskiego, który organi­
zuje z tej okazji jubileuszową wystawą 
harcerską, oraz zlot w Spalę. Zlot ten 
ma być przeglądem dotychczasowego 
dorobku harcerstwa. Pom yślany on 
jest jako dwutygodniowy obóz harce­
rek i harcerzy w lasach spalskich. W e­
dług zapowiedzi w zlocie weźmie u- 
dział około 20 tysięcy młodzieży har­
cerskiej z całej Polski oraz około 10 ty­
sięcy harcerek i harcerzy polskich z za­
granicy. Zapowiedziany jest także przy 
jazd w charakterze gości około tysiąca 
skautów zagranicznych, a w tern 300 
skautów węgierskich, około 200 francu­
skich, angielskich, estońskich, czecho­
słowackich, rumuńskich, łotewskich itd. 
Zlot rozpocznie sią łl-g o  lipca i bądzie 
trwał do 24-go. Protektorat nad zlotem 
objął Prezydent Ignacy Mościcki. W  
zlocie wezmą udział harcerskie drużyny 
specjalne, jak szybownicy i drużyny 
żeglarskie. Dla drużyn żeglarskich prze 
widziany jest osobny obóz nad rzeką 
Pilicą. Cały czas zlotu poświęcony bą­
dzie programowi harcerskiemu, który 
przewiduje na zlocie szereg zawodów.

między drużynami. Najważniejsze z 
nioh to: bieg harcerski, wycieczka bar- 
Oerska i ćwiczenia z techniki, pionierki, 
ratownictwa 1 łączności. W zawodach 
tych wezmą udział wszystkie na zlot 
przybyłe drużyny.

Ze wzglądu na wielką ilość uczestni­
ków i  bogaty program całej imprezy, 
organizatorzy zlotu już dzisiaj pracują 
nad wytyczeniem ram i programu tej 
wielkiej, kilkunastodniowej uroczysto­
ści harcerskiej, oraz zalecają wszy­
stkim, którzy zamierzają wziąć udział 
w zlocie jak najwcześniej rozpocząć do 
niego przygotowania.

Spodziewać sią należy, że zagłębiow  
skie drużyny harcerskie wezmą sią do 
pracy przygotowawczej z zapałem, a 
społeczeństwo udzieli im poparcia za­
równo moralnego jak i materjalnego.

Program pracy w obozie przedsta­
wia sią dla Zagłębia następująco:
11 lipca przyjazd i zakładanie obozów,
12 — uzupełnienie obozu i wypoczynek,
13 — służba dla całości zlotu, 14 — ot­
warcie zlotu, 15 — pokazy, 16 — wypo­
czynek i życie obozowe, 17 i 18 — w y­
cieczka, 19 — zawody z techniki, 20 — 
bieg skautowy, 21 — zamknięcie zlotu. 
Zagłębie pełni w tym dniu służbę dla 
całości zlotu.

Trzech międzynarodowych złodziei
w rękach policji sosnowieckiej

Do Zagłębia przyjechali onegdaj na 
gościnne w y s t ę p y  trzej miądzynarodo 
wi złodzieje - włamywacze, poszukiwa 
ni przez sądy różnych większych miast 
w Polsce.

Dwaj .doliniarze" warszawscy po za­
poznaniu sią z terenem Zagłębia, po­
częli narazie grasować wśród przyjeż­
dżającej i odjeżdżającej publiczności 
na dworcu w Sosnowcu.

Następnym ich planem operacji 
„kieszonkowych" był lokal urzędu pocz

towego w Sosnowcu w związku ze zbli­
żającym sią pierwszym, kiedy to wy­
płacane są pensje oraz wogóle prowa­
dzone są w tym czasie większe opera­
cje finansowe na poczcie.

Jeden ze złodziei miał operować na 
terenie Sosnowca.

Plany złodziei zostały przez policją 
udaremnione. Międzynarodowi złodzie­
je zostali zaraz po przyjeżdzie do So­
snowca aresztowani i etapem odstawie 
ni do sądu w Warszawie i  Krakowie.

Fałszywy kierownik fabryki Szajnów ze Sławkowa
Przed  kilku dniam i obchodził 

kupców zbożowych w Olkuszu pe- 
w7ien osobnik, k tó ry  w im ieniu f a ­
bryki d ru tu  braci Szajn  jako joj kie 
równik, kupow ał owies z dostawą.

Jeden  z kupców olkuskich, P a ­
ssm an, w ysłał sw oją fu rm anką 8 
worków owsa. Rzekomy kierownik, 
niedaleko fabryki Szajnów , przeła­

dował owies na inną  furm ankę i 
sprzedał sklepikarzowi Domerarico- 
wi w Sławkowie. Owies ten  policja 
zabrała narazie na posterunek 

Inny  kupiec wysłał również furę 
owsa na zamówienie owego osobni­
ka, lecz w drodze spostrzegł •oszu­
stwo i wrócił z towarem do domu.

Awantury przy niszczeniu bieda- 
szybów w Zagłębiu Dąbrowskiem

N a terenach tow arzystw a franko­
wi os ki ego w Będzinie doszło między 
policją  a g rupą  bezrobotnych do 
burzliwego zajścia.

Tow arzystw o franke  - włoskie 
tolerowało nielegalne wydobywa­
nie węgla na tych terenach przez 
biedną ludność w t. zw. „bieda - szy 
bikach“, wobec jednak m nożenia się 
nieszczęśliwych wypadków podczas 
prow adzenia robót w  tych szybi­
kach, policja o trzym ała nakaz od 
władzy adm in istracy jnej usunięcie 
s tam tąd  ludności i zamknięcia szybi 
ków.

W ydelegowany oddział policji 
spotkał się ze zdecydowanym upo­
rem  bezrobotnych, którzy zajęli 
względem policji wrogą peslnwę. 
Podczas rozpędzania ich, jeden z 
bezrobotnych 3‘2-letni W irginjusz 
Chmielewski (Będzin, K rakow ska 
65), rzucił hasło do rozbrojenia p o ­
licjantów i począł wznosić an typań  
e two we okrzyki.

Epilog tego zajścia rozegrał się 
wczoraj w sądzie okręgowym w S o ­
snowcu. Chmielewski za swe w y stą ­
pienie skazany został na  6 m iesięcy  
więzienia z zawieszeniem kary.

UL. TEATRALNA W SOSNOWCU 
-P U N K T E M  ZBORNYM SZUMOWIN

Od pewnego czasu ulica Teatralna 
stała się ulubionem miejscem space­
rów i  punktem zbornym najrozmait­
szego rodzaju mętów społecznych. — 
„Spacery" te szczególnie dają sią we 
znaki przechodniom w godzinach wie­
czornych. Czasem nie można poprostu 
przejść, bo damy z półświatka zacze- 
fpiają każdego, ofiarowując swoje u- 
sługi, a ich pijani towarzysze biją sią 
i kłócą między sobą, swobodnie posłu­
gując sią „kolorową" gwarą. Często 
dostaje sią i przechodniom którzy są 
napastowani przez pijanych ;oprysa­
ków, obrzucani obelgami, lub nawet 
bici.

Niejednokrotnie ulica T alralna 
jest miejscem prawdziwych orgij. Bez 
czelność i natarczywość dam z pół­
światka dochodzi do tego, że wystają  
one pod kapliczką przy zbiegu ulio 
Piłsudskiego i Teatralnej i tam mają 
swoje „dyżury".

Ze wzglądu na to, że ulica Tetatral 
na jest bądź co bądź reprezentacyjną 
ulicą Sosnowca, gdyż znajduje sią tam 
teatr miejski i wraca tamtędy póź. 
nym wieczorem z przedstawień publicz 
ność, a o godz. 8 z popołudniówek mło­
dzież szkolna, należałoby ukrócm sw a­
wolę miejskeih szumowin i uwolnić 
dzielnicą od tej plagi., --- O---

— Rocznica listopadowa — Kolo BB  
M R — Sicie®. Zarząd koła zawiadamia 
c/lonków i sympatyków, że w dniu 2 
grudnia o godz. 16-ej w lokalu przy ul, 
Narutowicza 5 sekcja robotnicza urzą­
dza akademję dla uczczenia 103 roczni­
cy powstania listopadowego o 
niepodległość Polski. Na tą krótką u- 
loczystość zaprasza zarząd członków, 
sympatyków i wszystkich, którym dro 
gie są wspomnienia. W ejście bezpłat­
ne.

„Andrzejki". Dziś od godz. 11 do 1 i 
odbądzie się w seminarjum m ęskie - 1  

Wawel 1 w Sosnowcu zabawa uczniów 
eka p. n. „Andrzejki'4.

Wstąp 1 zŁ dla uczenie i uczniów za 
okazaniem legitym acji lub zaproszenia,

— Samopomoc uczenie państwowej 
średniej szkoły zawodowej żeńskiej w 
Sosnowcu, ul. Karpacka nr. 2, urzą­
dza dnia 2 grudnia br. w godzinach od 
10 do 19 kiermasz z zakresu prac u- 
czonie, na którym zaopatrzyć sią moż_ 
na w ładne i tanie podarki gwiazdko­
we.

— Odczyt na temat O. P. L. G.
Zarząd obwodu miejskiego L. O. P. P. 
w Dąbrowie przypomina pp. instrukto 
rom oplg., że dziś o godzinie 1S min. 80 
w lokalu własnym przy ul. Sienkiewi­
cza nr. 11 zostanie wygłoszony ciekawy 
odczyt z dziedzi- /  O. P. L. G. poczem 
odbędzie sią dyskusja.

Obecność wszystkich instruktorów, 
jest obowiązkowa.

— Konferencja w gimnazjum im. E. 
Zawidzkiej w Dąbrowie. Konferencja 
wywiadowcza okresowa w gimnazjum  
żeńskiem im. E. Zawidzkiej w Dąbro­
wie odbądzie sią jutro o godzinie 10.30.

Konferencją poprzedzi referat prof, 
dr. Janiny Mermonówny p. t. „Jak dom 
powinien współpracować ze szkolą4*.

— Związek rezerwistów koło Klimo n
tów urządza w dniu 1 grudnia w sal! 
miejscowej ochronki w Klimontowie za 
t-awę taneczną
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Dwaj zwyrodnsalcy z Będzina 
surowo ukarani arzez sąd 

okręgowy w Sosnowcu
Przy drzwiach zamkniętych od 

była się wczoraj w sądzie obrębo­
wym w Sosnowcu rozprawa orze* 
cuvko 56-letniemu Stanisławowi 
Wtorkowi, mieszkańcowi Czeladzi 
(Mysłowicka 8) i L9-letniemu Beyko 
wi Borensztajnowi z Będzina (Za­
wodzie 12). oskarżonym o dopuszcza 
nie się czynów lubieżnych z nielet- 
memi dziećmi.

Ofiarą zwyrodnialców padło kil­
kanaście dziewcząt w wieku poniżej 
10 lat.

Sąd skazał W torka na 2 łata wię 
zienia, Borensztajna na półtora. Bó 
j enszta jnoAvi karę zawieszono na 
przeciąg trzech lat.

 OQO -

Z la w is r c ia
(z) Przed sądem ^kręgowym w So­

snowcu staną były sołtys wsi 
Starej i Nowej Kuźnicy (powiai, za- 
wiereld), 36- lotni Piotr Ptak, za doko­
nanie w czasie swego urzędowania szei 
reg-u poważnych malwersaeyj pienięż­
nych. •

Ptak, ściągając, podatki gruntowe, 
komunalne, drogowe i wyrównawcze na 
rzecz gminy, inkasował od swych ziom 
ków większe kwoty aniżeli się należa­
ło. Zależnie od stanu materialnego płat 
nika, niesumienny sołtys odpowiednio 
go obciążał, przywłaszczając sobie nad 
płacone sumy.

Sąd skazał sołtysa - defraudanta na 
rok więzienia. Na zasadzie amnestji ka­
rę zmniejszono mu d j połowy.

 O------

Auta u lew ane sprzedała
ZA BEZCEN W CZECHOSŁOWACJI.

Panujący w Czechosłowacji kryzys 
zmusza wielu w łaścicieli aut do sprze­
dawania ieh za minimalną eenę. W  
większości wypadków są to auta, które 
przebiegły 50 — €9.080 km. i znajdują 
się w dobrym stanie. Tak więc już za 
3.000 koron (600 zł.) można nabyć 
Forda, Buicka za 13.000 koron (2.600 zł.), 
Chrysler za 5.000 koron (1000 zł.) etc. 
W yprzedawanie masowe aut i zniżka 
cen ma jeszcze swe źródło i  w tem, że 
w okresie lepszej konjunktnry nabywa­
no auta masowo, czemu sprzyjała z je­
dnej strony polityka podatkowa rządu, 
z drugiej doskonały stan szos i dróg wj 
kraju.
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Na zdjęciu reprodukujemy doskonały obraz malarza - Iegjonisty Kazi 
mierzą Dzielińskiego z Krakowa Obraz ten znajdzie się na w-.elkiej 
wystawie legjonowej w Sosnowcu, która otwarta zostanie juz jutro w

sa ach nowego ratusza.

Król bandytów zdobył całe miasta
Rumuński bandyta Coroi ściga­

ny jest obecnie przez policję i żan- 
darmerję rumuńską za cały szereg 
rabunków i morderstw, popełnio­
nych w ciągu ostatnich lat.

Ponieważ nie udało się go dotąd 
aresztować, wytoczono bandyci o 
proces w nieobecności i skazano go 
in oontumatia na dożywotme robo­
ty przymusowe.

Najbardziej ucierpiał wskutek 
zbrodniczej działalności bandyty o- 
kręg mołdawski Batoszany, gdzie 
Coroi na czele swej bandy dość czę ­
sto urządzał napady. Wokół jego o- 
soby powstała nawet legenda.

Mówiono, że zabiera pieniądze 
bogaczom, aby rozdzielić je bieda­
kom. Fama głosiła również, że jest 
to człowiek niezwykle wykształcony 
nawet z ukończonemi st-udjami uni 
wersyteckiemi. W rzeczywistości 
jednak Coroi ukończył 3 klasy szko 
ły ludowej i pierwotnie był służą- 
cym.

Pierwszym jego czynem zbrodni 
czym był napad na pewnego kupca, 
wyższym stopniem już było zamor

dowanie własnej babki, celem zdo­
bycia 1.000 lei, to znaczy 38 złotych.

Następnie wraz ze swymi towa­
rzyszami podpalał zabudowania 
dworskie w okolicznych miejscowo­
ściach. Jego dziełem był również na 
pad na komendanta żandarmerji, 
który w starciu z bandytą odniósł 
ciężkie rany.

W sierpniu br. Coroi zrabował 
pewnemu handlarzowi zboża za 
270.0000 lei.

Najbardziej śmiałym wyczynem 
był jednakże napad jego na miaste 
czko Stefanesti,' którego dokonał 
przy pomocy 12 towarzyszy, mając 
do dyspozycji dwa karabiny maszy 
nowe.

Coroi postawił mieszkańcom mia 
steczka ultimatum, żądając natych­
miastowego wydania całej posiada 
nej przez nich gotówki. Przestraszę 
ni mieszkańcy złożył mu rzeczywi­
ście żądany haracz, poczem Coroi 
znikł i do "dnia dzisiejszego policja 
nie może jeszcze natrafić na jego 
ślad.

(ol) Akademja listopadowa w Olku­
szu. W ub. czwartek wieczorem w sali 
kina „OrzeK odbyła się akademja ku 
uczozeniu 103 rocznicy powstania listo- 
papowego, zorganzowana przez zw. re­
zerwistów przy współudziale legjonu  
młodych. Bogaty program akademii 
składał się z pięknego przemówienia o- 
Irolieznościowego mgr. Marusieńskiego, 
deklamacji p. Marona i koncertu or­
kiestry fabryki „01kusz‘< pod batutą p, 
Królikowskiego, oraz apelu ku czci po­
ległych, odczytanego przez wice-staro- 
stę Trznadla. Akademię zagaił p. W oja 
czek..

(ol) Nowa linja elektryczna. Jaworz 
nickie komunalne kopalnio węgla w y­
kończyły już nową linję elektryczną, 
która biegnie od granicy pow. chrza­
nowskiego przez teren gm. Sławków, 
Olkusz i Rabs-tyn do papierni „Klucze"

W  dniu 29 ub. m. przeprowadzono 
zostało dochodzenie techniczne i zbada 
nie lin ii na całym  terenie. Komisja 
składała się z przedstawicieli kolejnic­
twa, lasów państwowych, poczty, dróg 
itd. Komisji tej przewodniczył naczel­
nik wydziału komunikacji, inż. Gosiew­
ski.

(ol) W ściekły pies we wsi. Onpgdaj 
wielkie zamieszanie we wsi Golezowce, 
gm. Rabsztyn wywołał wielki duży 
pies wilczur, który, jak się okazało, był 
wściekły.

Wilczur rzucał się na psy nax otka- 
ne we wsi, gryząc je. Ogółem pogryzł 
4 psy we wsi, gryząc je. Ogółem po­
gryzł 4 psy wTe wsi. a jednego zagryzł 
na śnnere.

Ludność wrsi uzbrojona w kije, widły  
i kosy, zorganizowała pogoń za psem, 
chcąc go unieszkodliwić.

N iestety pies wymknął się nagance 
i znikł w sąsiednim lesie,

(ol) Kradzież biżuterji. Onegdajszej 
noey niewykryty sprawca włamał się  
do mieszkania R ejli Zonenlicht w P i­
licy, skąd skradł zegarek złoty męski 
i  dam ski,, naszyjnik,-. bransoletkę- zło­
tą, kilka kolczyków złotych, pierścion­
ki i broszkę złotą, razem na sumę o- 
koło 550 zł.

Złodziej m usiał być dobrze obezna­
ny z rozkładem mieszkania, gdyż ocl- 
razu, mimo ciemności, sięgnął do szu-- 
flady, w której umieszczona była biżu- 
terja.

Przy odejściu złodzieja Zonenlichto- 
Wa przebudziła się, lecz spowodu ciem  
ności sprawcy nie poznała.
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Zemsta Komara
n m  sg ą ii draga

powisśC napisana specjalnie
Komar nieodrazu odpowiedział. 

Upewnił się czy ręce Nejmana są 
dobrze związane i dysząc ciężko u- 
siadł na stołku. Zapalił papierosa 
i, mając u nóg Nejmana, zaciągnął 
się kilka razy dymen...

— Czego... chcesz... Komar? — 
bełkotał w obłąkańczym przestra­
chu Nejman, dotykając niemal usta 
mi brudnych butów bandyty.

Komar splunął w oczy i wy­
rzekł :

— Ty... Świnio!.. I  znowu naj­
spokojniej palił papierosa.

Nejman zrozumiał. Przed chwi­
lą łudził się jeszcze. Teraz ivied ział 
już napewno, że Komar podsłuchał 
jego rozmowę z Bródką. Westchnął 
ciężko i zagryzł do krwi wargi. Wie 
dział, że Komar żartował nie będzie.

Wypaliwszy do końca papiero­
sa bandyta podniósł się z miejsca.

— Gdzie... ten drugi... ten twój 
braciszek? — Gdzie on się podział?
•— Gadaj zaraz!...

— Nejman zaciskał zęby — mil­
czał.

— Mówisz?!..

dla „Expresu Zagłębia"
— Niema go.
— Gdzie się podział?
— Poszedł.
— Którędy?
— Frontowym...
— Wróci?
— Nejman skinął twierdząco 

głową.
— Kłamiesz! 1— Kazałeś mu 

iść na całe trzy dni! — Ty... złodzie 
ju!.. Gdzie schowaliście moje bry­
lanty!..

— Bródka wie... ja nic jeszcze 
nie wiem... to jego...

— Ty.., psie'.. Znajdę, tamtego 
choćby tu wcale już nie wrócił... A- 
le ty  go już więcej nie zobaczysz!..

— Komar!.
— Co?.. Koniec z tobą dziś zro­

bię!.. Nasze, bandyckie prawo jest 
krótkie...

— Komar... bierz wszystko... co 
tylko chcesz...

Ale Komar nie raczył nawet na 
Nejmana spojrzeć. Wziął ze stołu 
sznur i stanąwszy na krześle moc 
no przytwierdził jeden jego koniec 
do haka w suficie, na którym był

zawieszony mały, trójlampowy ży­
randol... Na drugim końcu • zrobił 
pętle...

— Na lepszą śmierć nie zasłu­
żyłeś — wyrzekł Komar do wijące­
go się trwogi Nejmana.

— Komar... daruj mi życie... bła­
gam cię!.. Weź wszystko co tylko 
mam... Nie zabijaj, mnie!..—skamlał 
Nejman tarzając się u nóg Komara, 
który stał nad nim rozkraczony i 
najspokojniej w świecie palił pa­
pierosa,

...Tam... zobacz... w biurku... tam 
są... klucze od... kasy... zabierz wszy 
stko co znajdziesz... ale zostaw- mnie 
w spokoju...

— A moje brylanty?
— Wszystko dostaniesz spo\vro- 

fem:.. Rozwiąż mnie... nie żartuj...
— To ja... żartuję? — He lie he!

-— zaśmiał się cynicznie Komar. — 
Ano, zobaczysz wkrótce... klucze to 
i bez ciebie znalazłbym, bez twego 
przyzwolenia... He be!.. O twojej 
ltasie też iuż wcześniej myślałem... 
He he!.. No, niewiele brakowało, a 
byłbyś: mnie wystrychnął na dudka! 
Ja, prosty chłop, nieuczony, ale 
bandycki swój honor mam... I  dla­
tego kiedy mi Wacek doradzał, żeby 
ci kasę otworzyć, nie miałem na to 
wielkiej chęci... Wiadomo*. Złodziej 
złodziejowi nie powinien... Aleś ty 
mi pierwszy pokazał... Toś chciał, 
żeby Komar był zawsze chudym 
psem?-. Żeby ci służył i łapy lizał?.. 
Omyliłeś się!.. Ciebie powieszę,_ a 
siebie burżujem zrobię! Pewnie?

tam niemało uciułał i dusisz w tej 
kasie!.. No, a z Bródką też się spot­
kam — nie ucieknie mi!.. Odda on, 
odda co moje — jeszcze prosił się 
będzie, żeby brać... No, ale szkoda 
czasu na niepotrzebne gadanie z 
tobą!.. Chodź!..

— Komar!!!...
— Milcz... ty...
Kom... ko... oooo!..... zachrypiał

Nejman i... umilkł natychmiast.
.    ;
...Zwisał zaledwie parę centy­

metrów nad ziemią. Przerażono 
oczy wyłaziły mu z orbit, a strasz­
ny, ogromny język wywalił się z 
ust i zakrył niemal całą brodę... Je ­
go zwykle blada twarz posiniała i 
nabrzmiała w jednej chwili... Konał, 
straszliwemi oczyma wpatrując się 
w oprawcę...

Widok był tak niesamowity, że 
nawet wyzutym z ludzkich uczuć 
bandyta wstrząsały zimne dreszcze. 
Dla dodania sobie animuszu zapalił 
papierosa. Potem długo jeszcze sy­
cił mściwy wzrok w twarzy swej 
ofiary i spluwał z odrazą na pu­
szysty, drogi dywan.

W dziesięć minut później Nej­
man już nie żył.

Komar wyjął z szuflady biurka 
klucze i zaczął niemi majstrować 
koło ogniotrwałej kasy Nejmana. 
Przeładował jej zawartość do ma­
łej, skórzanej walizki Nejmana, 
zamknął kasę spowrotem i posuwał 
starannie wszelkie ślady swojego 
pobytu...

d. c. n.
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Kwiaty z oślej łąlfi
Szedłem ulicą. N araz poczułem, że 

zaczyna m nie boleć ząb. Zacisnąłem  
szczeki i postanow iłem  myśleć o czem 
Innem.

N ie pom agało. Ból staw ał sie coraz 
dotkliwszy.

Zacząłem liczyć: raz, dwa, trzy, czte 
ry  i t. d„ aż do tysiąca i dalej.

Nanic. Ząb rozbolał n a  dobre. — Za­
czął rwać, łupać, szarpać.

Postanow iłem  czytać szyldy i a fi­
sze. I  wiecie co i  Pomogło!

Szyld na  domu nr. 22 przy ul. Mo­
drzejew skiej głosił:

Sprzedaż torebek 
oraz

Przybory szkolne 
i k a r t do gry.

P rzetarłem  oczy i przeczytałem  je ­
szcze raz: „Sprzedaż torebek oraz przy- 
bory szkolne i  k a r t do g ry £l. Posze­
dłem dalej. Co czw arty, p ią ty  szyld — 
to samo. — W sadzili do „paki“ Graj- 
eara, podejrzanego o szwindle z tow. 
asekuracyjnem . Hm, ja  wsadziłbym 
jego sąsiadów  za szwindle z polską 
g ram aty k ą  — pom yślałem  sobie i po­
szedłem w stronę redakcji, na  ul. P i ł ­
sudskiego. Ale i tu ta j znalazłem  róż­
ne „kw iatki" i „cbwastki", ja k  np.:
Szczy rżenie dzieci różne fasony i m ani- 

k iri, barw ienie wąs itp.
Przechodząo koło popularnego baru  

przeczy ta łam :
Sprzedaż napojów  ałkoCHołowych.

Za w iaduktem  kolejowym  znała , 
złem tak i oto „szyldzik":
Skład drzew a m ieści sie w podw llrzu.

D la odm iany spojrzałem  na duży 
żółty afisz i włosy stanęły  m i dęba: 
dow iedziałem  sią, że akcja  sztuki... Ju l- 
jan a  (?) R yd la  k tó rą  2 g rudn ia  ode­
g ra  zw. rezerw istów  rozgryw a sią 
„po pow staniu Listopadowem r. 1883“.

W estchnąłem  ciążko i  powędrowa­
łem dalej. Uszedłem k ilka -kroków  i 
znowu znalazłem  tak i oto „kw iatu­
szek":

Liter atu i  A ♦ ^ ZTUKA S sPRAWY SPOŁECZNE

Powstanie styczniowe
w świetle amerykańskiej prasy » »

Przed p a ru  tygodnam i wyszła w 
Am eryce z d ru k u  książka w jązyku a n ­
gielskim . om aw iająca pow stanie stycz­
niowe w Polsce w 1863 r. p. t. „The P o ­
lish Insurrec tion  of 1863 in  the L igh t 
of New Y ork E d ito ria l Opinion". P o l­
skie pow stanie styczniowe w świetle 
now ojorskiej prasy'* K siążka ta  licząca 
130 stron  druku, jest rezu ltatem  żm ud­
nej i sum iennej p racy  małżonków Co­
leman.

Państw o Coleman, in form ując opi 
n ją  am erykańską o jednem  z szeregu 
pow stań narodu  polskiego — w wieku 
X IX  — przysłużyli sią znacznie do z a ­
cieśnienia węzłów przyjaźni, łączący o*) 
Polską ze S tanam i Zjednoczonemi. W ar 
tość tej p racy  podnosi jeszcze fakt, iż 
p. Coleman w swem s tu d ju m  historjo- 
graficznem  uw zględnił n ie ly łko  wpływ 
pow stania 1863 r. na  opinją państw  za­
granicznych, a  w szczególności na opi­
n ją A m eryki, ale podkreślił również 
bardzo silnie rolą, jak ą  odegrało po­
w stanie polskie na kształtow anie sią 
sy tu ac ji w S tanach  Zjednoczonych. 
(Był to okres w ojny secesyjnej 1863-67) 
A rth u r P rudden  Coleman zaznacza n a  
wet. iż pow stanie styozniowe w Polsce 
uratow ało  A m eryką. W  okresie w ojny 
domowej, kiedy rozgryw ały  sią losy

Stasiów Zjednoczonych, naród  polski 
zryw ając sią poraź trzeci w okresie nie 
woli do orężnej w alki z wrogiem, s ta ł 
sią czynnikiem, k tó ry  w yw arł p rze­
możny wpływ  n a  bieg ówczesnych wy­
padków. Twierdzenie to w ynika z opinji 
ówczesnej p rasy  am erykańskiej, opie­
ra jące j sią na krytycznej obserw acji 
sy tuacji m iędzynarodowej la t  60 dzie­
w iętnastego wieku.

A utor dzieła jest doktorem  filozofji 
oraz docentem na  w ydziale słow iańskim  
U niw ersy tetu  Columbia. Je s t p ie r­
wszym am erykaninem  niesłow iańskie­
go pochodzenia, k tó ry  otrzym ał w S ta­
nach Zjednoczonych dok to ra t filozofji 
z zakresu filologji słow iańskiej.

S pecjalizując sią w „polonistyce*' 
spędza dr. Coleman w r. 1932, 1933 i 1934 
letn ie m iesiące w akacyjne w Polsce, 
gdzie w W arszaw ie i  w K rakow ie uczę­
szcza na  w ykłady lite ra tu ry  i k u ltu ry  
polskiej, a pozatem bierze pryw atne 
lekcje, aby  w zupełności opanować ję ­
zyk polski. W  międzyczasie zasila prasą 
polską, tak  w Ameryce, ja k  i w Polsce 
lieznem i a rty k u łam i w charakterze 
„recenzenta" polskich utworów literao- 
kich. N ad książką obecnie w ydaną p r a ­
cował przeszło rok wspólnie ze sw oją 
m ałżonką.

LERMONTOW  PO  PO LSK U .

Z okazji 120-lecia urodzin M ichała 
L erm ontow a ukazała  sią po polsku je­
go „P ieśń  o kupcu K ałasznikow ie" w 
doskonałym  przekładzie W łodzim ierza 
Słobodnika, P rzekład  zdobią ilu strac je  
L. Gomolickiego.

NAKŁADY PISARZÓW
K IC H .

SOW IEC-

Myśl

Szewc przy moje obstalónkł.
N iestety, zaczęło sią ściem niać. M u­

siałem  przerw ać m oją in teresu jącą 
Jektórą" i wrócić do redakcji, gdzie 
czekał na m nie stos korekty, p rzy  kórcj 
m usiałem  plewić blądy: stylistyczne,
gram atyczne, zecerskie, drukarskie...

A le naw et i tu  złośliwy los zgoto­
wał m i niespodzianką: w drobnych o- 
głoszeniaeh przeczytałem , że

K orepetycyj z łaciny, m atem atyki, 
oraz języka polskiego udzie la ją  ru ty ­
now ani studenci.

Ażeby n ie  zw arjow ać, zacząłem m y­
śląc o moim bolącym  zębie, k tó ry  rw ał, 
h  pal, szarpał...

Tam  —  gdzieś w dali, hen 
K r y je  chmur'  zasłona 
M oją m yśl!  —  M ój sen  
W  nieboskłonie kona —
Z ginie nocą.
Groźnie w nicość pukam  

jg Całą su ą  mocą
I  m yśli m ej szukam  —■
Pragną, jak  życia  
Ś w iatła , bom stąskniona,
I  z  chmur — z  ukrycia  
W yszła  m yśl — tak ona! 
P rzy b y ła  z  zorzą,
P o w ita ć  ją  muszą —
M odlitw ą Bożą!
I przelać w mą duszą.

STA N ISŁA W A  DĄBROW SKA.

0
•W racając do domu, zatrzym ałem  sią 

przód afiszam i k ina  „Zagłębie". P rze ­
czytałem , że m uzykę do film u „Bolero" 
skomponował najgen ia ln ie jszy  kompo­
zytor francusk i Rafel.. Zawstydziłem  
sią bardzo, bo nic o tym  n a jg en ia ln ie j 
szym kompozytorze nie słyszałem. A 
może to M aurice Ravel, au to r „Godzi­
ny hiszpańskiej"? Chcąo zaspokoić 
sw oją ciekawość zapytałem  o Rafe_ 
la  jednego z m oich znajom ych, speca 
od muzyki.

— Rafel? Nie widzisz, że obok jest 
napisane po francusku  George R aft? 
To R aft, na jpopularn iejszy  kompozy­
to r francuski w rodzaju  Petersbursk ie  
go...

Poszedłem  na  film  i przekonałem  
się, że muzykę skomponował Ravel, a 
George R a ft jest... aktorem .

kr.

P r z y  c i e r p i e n i a c h  h e m o r o id a l k y c ii
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Konkurs deklamacyjny
■■■■■■■w ■ m i „Kuźni Młodych”

M iędzyszkolny kom itet redakcy jny  
„Kuźni Młodych'* w Sosnowcu ogłasza 
konkurs deklam acyjny. przeznaczony 
d la  uczniów i uczenie szkół średnich 
Sosnowca. K onkurs odbędzie się w nie 
•Jzielę 16 grudnia, w sali gim n. S taszi­
ca. Początek punktualn ie  o godz. 16. 
Ogłoszenia p rzy jm ują, oraz szczegóło­
wych inform acyj, dotyczących ko n k u r­
su udzielają S. K. R.y „Kuźni M ło­
dych'*.

O stateczny term in  sk ładan ia  zgło­
szeń, oraz utworów, k tóre m ają  być de 
klam owane, upływ a z dniem  10 grudnia.

Polska zagnanicą «**»
PO LSK A  NA SA H A RZE.

W  Tunisie i Algierze w yśw ietlany 
był przez k ilk a  tygodni kolejno w k il­
ku k ino tea trach  filmowy reportaż  o 
Polsce. W ciągu najbliższych m iesięcy 
zimowych film  ten bądzie pokazyw any 
w przeszo 20 najw iększych kinach Al 
g ieru, T unisu  i M arokka.

CO CZYTA PO L S K IE  POM ORZE!

W śród czytelń i bibljotek to ru ń ­
skich przeprowadzono ankietą na  te­
m at: „ Jak ie  książki na jchętn ie j czyta 
publiczność". Okazało się, iż wśród 
pom orzan najw iększą poczytnośeią 
spośórd autorów  polskich cieszą sią po 
wieści: T. Dołęgi - Mostowicza, po­
wieść D ęborga „Czeki bez pokrycia*', 
G rzym ały - Siedleckiego — „Miecho- 
wicc i Syn" oraz „Noce i Dnie'* — M. 
D ąbrow skiej. — Z obcych najw iększe 
powodzenie m a ją  powieści o zabarw ie­
n iu  sensacyjnem , książki bez żadnej 
w artości literack iej.

Co czyta młodzież pom orska? 
W śród młodzieży do la t  15 najw iększą 
poczytnośeią cieszy się W alery  P rzy- 
borowski, Cooper, „Serce" Am icisa.— 
S tarsza młodzież czyta obowiązkową 
lek tu rą  szkolną, a potem  powieści kry- 
n  ina lne  i sensacyjne.

N ak łady  współczesnych pisarzy so­
wieckich są bardzo wysokie: na czele 
idzie Szołochow —  2.1 m ilj. egzem pla­
rzy, potem  Nowikow — P rib o j — 2 
m ilj., a po nim P an tero  w — 1.3 m ilj. 
oraz Oładków — 1.2 m iljonów. O w, 
Polsce? Tysiąc egzemplarzy!...

N IEZN A N E R ĘK O PISY  GOGOLA.

W  bibljotece In s ty tu tu  w Nieżynie, 
gdzie kształcił sią Gogol, odnaleziono 
nieznane rękopisy wielkiego p isarza 
pochodzące z la l 1821 — 1828. Znalezio­
no, m iędzy innem i: lis t Gogola do ro ­
dziców, p isany  w 1828 roku, oraz proto 
kuły posiedzeń pedagogicznych. C ieką 
we są  notatk i, dotyczące oceny Gogola 
przez jego nauczycieli. W  jodnym  z pro 
tokułów je s t następu jąca ch a rak te ry ­
styka  późniejszego au to ra  ,, Rewizor a": 
zdolności — tępy, pilność — słaba, sp ra  
wowanie — żywy.

W Y W ŁA SZCZEN IE RA D  JO  W E.

Dotychczas, gdy jak iś  u tw ór m ia ł ' 
być wygłoszony przez rad jo , rozgło­
śn ia  m usia ła  uzyskać zezwolenie au to­
ra. W  noweli do ustaw y o praw ie au- 
torskięm , jak a  będzie te raz  wniesio­
na do sejm u, spraw a została tak  u ję­
ta, że m in istre jum  spraw  w ew nętrz­
nych będzie mogło udzielić rozgłośni 
p raw a rozpow szechnainia przez rad jo  
danego utw oru, chociażby au to r sią te 
m u sprzeciw ił. Je s t to więc rodzaj „wy 
w łaszczenia radjowego", k tóre w nowe 
li je s t uzasadnione wyższą potrzebą 1 
korzyścią społeczną. A utor o trzym a o- 
ozywiście honorarjum  od rozgłośni.

N A JBLIŻSZE NAGRODY
K IE

LITERA C-

Doroczna nagroda państw ow a m a 
być przyznana jeszcze w ciągu g rudn ia  
W  najbilższym  czasie należy się spo­
dziewać również w yboru laureatów  
Eiiasta W arszaw y i K rakow a, a po- 
zatom także lau rea ta  nagrody  dla mło­
dych A kdem ji L ite ra tu ry . Ponadto  
w roku bieżącym będzie przyznana na 
groda Penclubu za najlepszy prze­
kład na język polski. W, styczniu m a 
hyć w ybrany  lau rea t państwowej na- 
groy muzycznej, a w lu tym  — p lasty ­
cznej. (

K ONKURS NA SZTUKĘ LUDOWĄ.

Związek teatrów  ludowych w Polsce 
ogłosił konkurs na utw ór dram atycz­
ny, k tó ry  w swej treści ujm ow ałby za­
gadnienie gospodarcze, społeczno - po 
li'yczne i k u ltu ra lne  współczesnej wsi, 
ze szczcgólnem uw zględnieniem  ro li 
młodzieży w iejskiej.

Za najlepsze u tw ory przeznacza zwią 
z'ik nagrody w wysokości 500.300 i 100 
zł. T erm in sk ładan ia  p rac  upływ a 1 lu: 
togo 1935 r. W ynik konkursu ogłoszony 
zosatnie 1.6 35 r.

Z wydawnictw
W  num erze 23 p ism a „To co najm il­

sze** znajdu jem y recenzją z rew ji m o­
dy w kaw iarn i „Sim", k tó ra  wzbudziła 
w ielkie zanteresow anie pokazem pol­
skich modeli zrobionych z polskich m a­
ny  je s t w wielki w ybór modeli su k iea  
terjałów . I  tym  razem  num er zaopatrzo 
i  płaszczy, tak  zwanych kompletów. 
L ekcja szycia, k tó ra  cieszy sią pod ty ­
tu łem  „Tak łatw o robić" i ilu strow ana 
je s t rysunkam i. Z najdujem y modele su 
kien  trykotow ych wieczorowych, bieliz 
ny, sukienek d 'a  dzieci, modele eukieu 
domowych. W idzimy, że nie został po. 
m in ięty  żaden dział. Są jeszcze modele 
sukien wizytowych i bogaty  lokst, z któ 
rego w ym ienim y ty lko jeden a rty k u łt 
„Jeden dzień odpoczynku m ądrej pani", 
a r ty k u ł ciekaw y i pożyteczny, ilustro  
w any rysunkam i. Co do innych arty k u  
łów czytelniczki same będą m ogły się 
przekonać o ich ciekawej l pożytecznej 
treści.

gratki i
Żądajcie w apte­
kach i skład, a p t  
hygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci

Puder „D z idz i11
z (kogutkiem)

atrzyinującej cia- 
dziecka w zdren 

wiu i czystości.



Str. 8 Nr. 330

PORT
| WYCHOWANIE FIZYCZNE

H U B B U B H P

Ustalenie składu Berlina
na mecz piłkarski z Krakowem

O negdaj ogłoszony został następui- 
ąy skład reprezen tacji B erlina na mecz 
7. K rakow em : R iehl (Spandauer S>. VL) 
B runke (Tennis Borusia), K rause (H ert 
1-a), K auer (T B.), B ien (Błeu W eiss) 
Appel (BSV 92), B allendat (BSY 92). 
M orroku tti (BSV 92), E lsholz (Mir.er- 
wa). B ad d a tt (Unio Oberschoeneweid ■) 
i H ałm  (H ertha).

R ezerw a: V alin sk i (H ertha). R ep  
prich  (V ictoria), N orm ann (V ictoria) i 
G regor (Panków).

Mecz odbędzie się ju tro  na  stadjonie 
pocztowym (Poststadion).

D rużyna polska przy jechała  już do 
B erlina i zatrzym ała  się w p iłkarsk im  
hotelu „Russiseher H o f ‘.

P rzypom inam y podany przez nas 
pierw szy w swoim czasie sk ład  K rako­
w a: K oezw ara, Joksz, Doniec, Kot)ar- 
czyk I, Ko+larczyk II , H aliszka, Rie 
sner, Pazurek , A rtu r  (W oźniak), K os­
sak, K isieliński. Rez. Koźmin, Zizha i 
Łyka.

POLACY N A  TURNIEJU BOKSER- 
SKIM W BERLINIE.

W  dniu  4 hm. odbędzie się w B erli­
nie m iędzynarodow y tu rn ie j bokserski, 
w k tó rym  udział wezmą pięściarze n ie­
mieccy, połacy, szwedzi i austrjacy , 
Z  P o lsk i udział weźmie trzech bckse- 

' rów, a m ianow icie: w wadze półśred- 
n iej — Chmielewski, wago ś r td n ia  — 
M ajchrzycki i w aga półciężka K arp iń ­
ski.
Krcnika

X  Zawody ping .  pongowe O. M. P.
© negdaj odbyły się p in g  - pongowe

zawody koleżeńskie pomiędzy ogni­
skiem  O. M. P . im. T. Hołów ki z P o­
goni i ogniskiem  OMP. im. T ra u g u tta  
ze S tarego Sosnowca.

Zawody w ygrało ognisko z Pogoni 
w stosunku 4:3.

X Zebranie motocyklistów S. T. S. 
„U n ja ‘' w Sosnowcu. K ierow nictw o 
sekcji STS. „R uja" w Sosnowcu zawia 
dam ia, że w niedzielę, dn. 2 g rudn ia  
t r .  o godz. 10 m in. 30, w lokalu  w łas­
nym  odbędzie się zebranie sekcji m o­
tocyklow ej, n a  k tó re  zarząd prosi 
członków sekcji o przybycie.

RADJO dobre l tanie kupił moiesz tylko
W S P E C J A L N Y M  S K Ł A D Z I E  R A D J O W Y M

CENTRALA R A B J 0 W 1
KAI O WICE, ul. Wawelska 2 teł. 301-47

UWAGA! Specjalny sk ład  dem onstracyjny.
Na sk ła d zie  aparaty w sze lk ich  typów , rów nież i P H I L I P S A .

SPRAWOZDANIE
% Koncertu - Rautu „Białego Krzyża", który odbył się w dniu' 10 listopada

1934 roku.
Dochody w yniosły ogółem zł. 3.621 gr. 40, w ydatk i w yniosły ogółem zl. 1.110 

g r. 33. Czysty dochód zł. 2.508 gr. 33.
N aiżey podkreślić, że w doehodaach pozycję zł. 3.621.40 stanow ią opła­

ty  za b ilety  wejścia, nad d a tk i i o fia ry  złożone z okazji Tygodnia i koncertu  
,;B iałego K rzyża".

W  szczególności następu jące  osoby oraz in sty tuc je  w płaciły  za bilety  
łącznie z o fiaram i następu jące  sum y:

P a n  D yrek to r H erdhebaut, Tow arzy­
stwo Bezimienne Kop. iWęgla „Cze­
ladź" zł. 350.—

„ D yrek to r Toute, H u ta  Bankow a 
w D ąbrow ie Górniczej zł. 305.—

„ „ Louis, F rancusko  - W ło­
skie Tow. w D ąbrow ie G. zł. 244.—

» „ Przedpełski „S atu rn" w
Sosnowcu zł. 240.—

„ „ M alplat, Sosnowieckie
Tow. Kop. W ęgla zł. 180.—

„ „ ■ Sągajłło , Wai'tizat.vskie
Tow. Kop. \Vegla, Niemce zł, 120.—

„ „ Żukowski, FTacnusko -
Polsk ie  Tow. w Sosnowcu zł. 109.—

„ „ Gwarectwo H r. R enard
w Sosnowcu zł. 100.—

» „ Gwarectwo H r. R enard
w Sosnowcu zl. 25.—

» „ Deichsel, F ab ry k a  L in  i
D ru tu  w Sosnowcu zł. 100 —

Towarzystwo Przem ysłowców w So­
snowcu zł. 100.—

P an  D yrek to r Zarębski, Zakłady ..Sol- 
y ay ‘‘ w Grodźeu zł. fiO.—

» „ Zwoliński, Sp. Ake.
„Flora" w D ąbrow ie Górn. zł. 74.—

» „ L ik iern ik , F ab r. Chem.
„Radocha" w Sosnowcu zł. 50.—

P an i F iirs ten K rg o w a w Będzinie 50.—
P an  D yrek to r Skarbiński, Grodzideckio

S karbn ik  ( - )  FR. NO W AR A. p. o. Prezes ( - )  E . BOXOW A.

KINO

a n ą r a

DZIŚ i DNI NASTĘPNE.
Blaski i nędze olśniewającej pary tancerzy. — Wnętrza naj­
wytworniejszych dancingów świata. — Porywający taniec 

hiszpański ty film ie

B O L E R O
ilustrowany muzyką najznakomitszego kompozytora francu­

skiego RA FELA.
W rolach głównyeh: GEORGE RAFT i  Karola LOMBARD
Nadprogram: Tygodniki Paramountu i Pata. — Aktualny 
reportaż wielkich rocznie obchodu święta 11-go listopada 
w Paryżu, Londynie, Brukseli, Pradze, Bukareszcie, Buda­
peszcie, Rzymie i New Jorku. — — — — W arszaw a:
Marszałek Józef Piłsudski przyjmuje defiladę wojsk w dniu 

11-go listopada 1934 r.
Wkrótce: „WIOSENNA PARADA".

KINO

pALAcf

DZIŚ! U pojna m uzyka S traussow ska w operetce film owej pt.

W rolach głównyeh: Stata partnerka Kiepury — MAGDA 
SCHNEIDER, Leo Slezak, Georg Aleksander.

N a scenie! A trak c ja  cyrkow a z całkowicie zm ienionym  p ro­
gram em : 1) T resu ra  psów i  gołębi, 2) E kscentrycy  n a  sto­
łach. 3) 8-letnia H alinka  — w irtuozka na ksylofonie. 4) So. 
nia Brajbart — Gięcie szyn. — R rw anie łańcuchów i t. p 
W krótce: K om edja polska pt. „Co mój mąż robi w nocy",

Kino Teatr

EDEN

Oczy W asze nie w idziały tak ich  cudów! — Sferca W asze nie 
przeżyły tak ich  wzruszeń!

Johny W EISSM U LLER  wspanialszy niż kiedykolwiek w no­
wym wieSiim film ie M. G. M.

M i ł o ś ć  T a r z a n a
z M aureen O 'SULLIVAN.

Słynni bohaterow ie film u „Człowiek M ałpa" znowu razem. 
Reżyser: Cedric Gibbons.

Przygody, k tó re  w praw ią W as w osłupienie!
P rosim y P. T. Publiczność o przychodzenie na początek

seansów.
Seanse: 16, 18, 20, 22. — Passe - P a r to u t nie ważne.

Miejski Zakład Elektryczny w Będzinie
—-.im-jtn—w r m i — a n — a —  o — — .....................— ■ - -------------- --------------- ■■■ -------------------------- m — — —  u i i 

i Wodociągi miasta Będzina
podają do w iad om ości odbiorcom , że

w  r s ie d ^ ie lę , dra. S  1 9 3 ^  f , rasasstsjps
p p s s p w a  w  d o s ta w i©  i  weselą

w s©d2E. ©d d@ O-ej fara®.

HUMOR

Tow arzystw o Kop. W ęgla zł. 56.— 
„ „ Raźnięwski,. Grodzieckie

Tow. Kop. W ęgla zł. 40.—
„ „ H aek en terg , [Fabryka

Chem. „Radeeba" w Sosnowcu 20.— 
„ „ W asserbergeg zł. 20.—

,, Stankiew icz, M odrze­
jew skie Z akłady w Sosnowcu 25.— 

„ „ J . G utm an w Będzinie
zł. 35.—

„ „ J . P irsze l/ Gw arectw o
H r. R enard  zl. 20.—

P a n i M arja  Ciechanow ska w Grodźeu
zl. 20.—

Ks. P rob . Ł up ińsk i w Sączowie zł. 20— 
P a n  D y rek to r W ojedódzki, W arszaw ­

skie Tow. Kop. W ęgla zł. 20.— 
„ „ : H ertz, Z akłady „Solvay"

w Grodźeu zł. 20.—
„ M. Szajn  w Będzinie zł. 15.— 
„ D yrek to r Sercąrz w Będzinie 15.— 
„ Mag-. M aehajski w Będzinie 12.— 
„ D yrek to r R ogójski w Będzinie 10.— 
„ M ag, W asilew ski w Sosnowcu 10.— 
„ Mec. P a ra d is ta l w Będzinie zł. 10.— 
„ Inż. Czaplicki, Niemce zł. 10.— 
„ „ K ram er — Grodziec zł. 10.—
„ .. Ju ljew icz  — Grodziec zł. 10.—
„ D yr. Grychowski — P ia sk i zl. 10.— 
„ .. Jaw orsk i — Ząbkowice zł. 5.—
„ St. W olff — P iask i zł. 5.—

Ks. K an. Jankow ski w Sosnowcu zł, 4— 
Za poparcie „Białego K rzyża‘< w postaci kupna biletów i przybycia na 

koncert - r a u t  a zwłaszcza wszystkim , którzy  złożyli w form ie naddatków  
wyliczone powyżej ofiary, Zarząd K oła Polskiego Białego K rzyża w Będzi_ 
m e sk łada staropolskie „Bóg zapłać".

Gilzy do papierosów:
i,KRYZYSQWE~PASCHALSKIEGO“

najlepsze wśród najtańszych

DO BRE ZĘBY.
— A czy pan, doktorze, dobrze wyko 

na m oje sztuczne zęby?
— Świetnie! Będą naw et bolały p a ­

na, jak  prawdziwe.

DLA SPO K O JU .
A dw okat do k lien ta: — Czyś pan 

zw arjow ał ,ezy co do d jab la? P rzyzna­
łeś się pan  do niepopełnionej winy, po 
mimo, że dowody pańskiej niewinnoś 
ci były  aż nadto  dostateczne? ?

— Tak, a le  widzi pan, m oja żona po 
w iedziała, że gdybym  poszedł do wię­
zienia, to natychm iast rozw iodłaby się 
ze mną.

COŚ „KRxVJOWEGO“.
W  tram w aju  siedzi jak iś  ponury  

ty p  i pełnym  niechęci wzrokiem stud- 
ju je  przylepione na szybach w agonu 
reklam y.

N agle przy  plakacie L ig i Sam owy­
starczalności Gospodarczej, głoszącej 
hasło:

„K upujcie W yroby K rajow e".
P o n u ry  ty p  uśm iecha się złowieszczo 

w yjm uje ołówek i dopisuje pod h a . 
słem:

„Za co?"

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc”

S o sn o w ie c , S ie n k ie w ic z a  17 a

Czynna: 10 -1  i 4 - 7 pp., w św ięta: 1 1 - 1  

W izyta  5 z ło tych .

Młodzieńczy chbct 
dziarski gesh — przywrócił
M I & O L A M E N T

SPIESS
ZWALCZA REUMATYZM 

NERW OBÓLE. JEDNORAZOW E 
WCIERANIENIE PRZYNOSI UL<3S

POSADY? PRACE
P O S Z U K U JE  się zaraz czterech inw a­
lidów w ojennych, jako robotników. — 
W nioski z podaniem  stopnia u tra ty  
zdolności należy złożyć w adm in istra­
c ji pod „Inw alida".

i  a g a

P O K Ó J kaw alersk i nieum eblow any I  
p ię tro  do w ynajęcia, ul. P ańska  34-a.

K U P N O
fSPDZEDAZ

SIN GL RA MASZYNY do szycia me- 
reżkark i endlarki, plisówki. O kazyjnie 
n a jta n ie j sprzedaje. „Secondbandma-
chine“ Katowice. G liw icka 24-a._______
SP R Z E D A JE  kozetki po 23 złote Sosno 
wiec, Jesueliońska 3 ,m. 18 bloki.

Z G U B IO N E  
DOKUMENTY

M A 5 ? W F S K I  C iE S Ł A W  zgubił k a r ,  
tę  redukc ji w ydaną w przedsiębiorstw ie
p. Czeruedy w Dąbrowie.______________.
SO LECK I LEON zgubił dowód osobi­
s ty  w ydany przez gm inę Sułoszowa, któ 
ry  unieważnia.

W ydawca Helena Monsiorska. Druk. „ E x p resZ a # lęb ia “ Sosnowiec, Teatralna 1. tel. 4-94. Redaktor odp. Liiejan Horski.


